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MAURQGIS O CHESTERTONIE 


W ubiegłym tygodniu literatura an- 
gielska a z nią cały świat kulturalny po- 
niosły ogromną stratę. Umarł G. K. 
Chesterton jeden z najmiększych pisa- 
rzy i myślicieli doby obecnej, 

Oto jak charakteryzuje znakomitego 
pisarza Andrć Maurois na łamach pary- 

` skiego Candide'a: 


Minęło zaledwie pół roku od 
śmierci Kiplinga, gdy zmarł 
Chesterton, pisarz, który po- 
dziwiał go z prawdziwą szczero- 
ścią mimo, że krytyka stawiała 
go na wyższym piedestale. Tak 
to jeden po drugim odchodzą 
wielcy pisarze angielscy, opromie- 
miający chwałą panowanie Ed- 
warda VII i Jerzego V. Jak mó- 
wią z żalem członkowie Parla- 
mentu westminsterskiego, od cza- 
su śmierci Gladstone'a i Disrae- 
lego okres tytanów minął. 


Czytałem go i podziwiałem od 
najwcześniejszej młodości, ale 
spotkałem go dopiero parę lat 
temu, gdy wracałem gz Malty. 
„Chesterton jest ma pokładzie“. 
Nie miałem wątpliwości, który to 
pasażer. Ogromna, jakby nad: 
ludzka sylwetka, szerokie czoło 
mogły należeć tylko do niego. 
Cierpiał wówczas ma ostry reu- 
matyzm i raczej wlókł się, niż 
chodził. Tem niemniej skoro się 
z nim mówiło, uderzała jego we- 
sołość, „Nie widziałem w czasie 
całego życia człowieka, któryby 
sprawiał wrażenie większej do- 
broci. Ten chory kochał życie 

ʻi chwalił Świat. Słońce morza 
Śródziemnego. fale, mewy. to- 
wanzyszące stałkowi, dzieci, ba- 
wiące się na pokładzie — wszyst- 
ko było dla niego pretekstem do 
śmiechu i wesołości. Spontanicz- 
ny śmiech eE jego opo- 
wieściom.  Recytował wiersze 
swego przyjaciela, Belloc'a, całe 
stronnice Dickensa, poczem im- 
prowizował jakiś paradoks. z 
“tych, któremi są usiane jego dzie- 
ła. „Dzięki niemu podróż była 
czarująca. Była ona jednocze- 
"śnie lekcją, gdyż tylko zdrowa 
filozofja i szczera religijność mo- 
gą wytłumaczyć tę zadziwiającą 
dobroć. z 


Widziałem go w zeszłym ro- 
ku we Florencji. gdzie miał wy- 
głosić odczyt w wielkiej sali pa- 
łacu Seniorji. 


Przypominam sobie ten wzru-' 


szający widok. Sala była ogrom- 
na a Chesterton, miegdyś znako- 
mity mówca, był już bardzo cho- 
ry. prawie pozbawiony głosu. 
Zrozumiałem go. gdyż siedziałem 


tuż przy nim, ale z tego tysiąca 
słuchaczy, dziewięciuset nie 
usłyszało spewnością ani słowa. 
Cóż widzieli? Chesterton, zagu- 
biony w papierach, ocierał czoło. 
mieszał kartki, pozwalał spadać 
binoklom, rozwijał ideę. która 
mu nagle przyszła, poczem zroz- 
paczony niemożnością =znalezie- 
nia nici przewodniej odczytu, 
uśmiechał się do publiczności, a 
uśmiech ów był tak czarujący. 


` tak naturalny, że gdy prelegent 


skończył, Florentczycy. którzy 
nie usłyszeli ani słowa, urządzili 
mu serdeczną owację. Byłem i je- 
stem im wdzięczny, że, słysząc 
tego genjalnego człowieka, w tak 
trudnych okolicznościach, urzą- 
dzili mu tak serdeczne przyjęcie. 

Mówił wówczas o. ..pierw:ast- 
ku łacińskim w cywilizacji An- 
glji”. Był to jeden z jego ulubio- 
nych tematów. „Są historycy, mó- 
wil, którzy uważają, że w Anglji 
istnieje minimalna tylko ilość 
pomników -rzymskich. My wszy- 
scy jesteśmy pomnikami rzym- 
skiemi“. 

Rozwijał [uż te tezy w swej 
krótkiej historji Anglji. Swemu 
włoskiemu audytorjum dał nowe 
i zabawne argumenty: „Zwróćcie 
uwagę, mówił, na rozzłoszczone- 
go starego pułkownika amgiel- 
skiego. Jakież będzie jego natu- 
ralne przekleństwo? Czy będzie 
to. jak cheą nam wmówić history- 
cy sascy: By Ihor!? Nie. On pv- 
wie: By Jove! Na Jowisza, to 
wskazuje. że podświadomość na- 
szej rasy tkwi w łacinie". 

Chesterton sądzi, że Anglja 
była trzy razy podbita przez 
Rzym: raz za czasów Cezara, dru- 
gi raz za papieża Grzegorza, trze- 
ci za Wilhelma Zdobywcy. On 
sam był objektem czwartego 
podboju, gdyż uznał się katoli- 
kiem w roku 1922 i stworzył 
wraz z Hilarym Bellociiem i 
Maurice Baring iem słynną przy- 
jacielską. trójkę pisarzy amglo- 
katolickich. W rzeczywistości już 
ma długo przed swem mawróce- 
niem był katolikiem rzymskim 
przez doktrynę, którą stworzył 
w pięknej książce: Orthodoxie. 

Poza poematami, najlepszemi 
dziełami twórczości Chestertona 
są jego biografje Dickensa i 
Browninga. Wybrał tam jako bo- 
haterów pisarzy, których gorąco 
uwielbiał i którzy byli doń w ró- 
żmy sposób podobni. Jak Dickens, 
tak i Chesterton lubił ludzi pro- 
stych i twierdził, że prawdziwą 
tragedję i prawdziwą roman- 


tyczność spotyka się najczęściej 
w codziennem życiu. Optymizm 
Browninga był pretekstem do 
wyznania własnego optymizmu, 
opartego na zasadzie, nie że jest 
dobrze na świecie, ale że jest źle 
i że dlatego musiał dobry . Bóg 
zejść ma ziemię. 

Napisał ciekawe romanse. Naj- 
bardziej godny przeczytania 
jest „Nazwany czmartkiem', któ- 
ry autor nazywa zmorą. Jest to 
historja sześciu ludzi, obarczo- 
nych misją zwalczenia anarchji 
na świecie. Walczą oni pod pseu- 
donimami, któremi są nazwy sze- 
ściu dni tygodnia i otrzymują roz- 
kazy od tajemniczego, wodza, 
którego nigdy nie wiidzieli i któ- 
ry nazywa się Niedziela. Po dłu- 
gich perypetjach spotykają wre- 
szcie ową Niedzielę i stwierdza- 
ją. że ich majwyższy wódz jest 
jednocześnie przywódcą amarchi- 
stów, których tak uparcie zwal- 
czali. Policjant i krymimalista 
są takimi samymi ludźmi, gdyż 
Bóg stworzył tak dobro jak i zło. 

Jak liczne wielkie umysły. 
Chesterton lubił romanse krymi- 
nalne, co więcej, sam je nawet 
pisał. Stworzył postać księdza de- 
tektywa: ojca Browna, który 
stał się sławny. Wszystko, co 
Chesterton pisał, stawało się re- 
welacją chociażby tylko przez 
doskonałość formy, precyzję sty- 
lu, żywość paradoksów i piękno 
obrazów. Był tak wielkim arty- 
stą prozy angielskiej. Jeżeli do- 
damy, że poeta dorównywał pro- 
zaikowi. że zalety człowieka 
przewyższały pisarza i że przez 
czterdzieści lat często ostrych 

( hesterton nie uchybił . 
ani razu lojalności, kurtuazjji, 
ani dobroci, będziemy mogli zdać 
sobie sprawę z iaae straty, 
jaką ponosi dziś literatura an- 
gielska. i 
hotelu florenckim, 


W owym i 
gdzieśmy wspólnie mieszkali, 
znajdowałem go siedzącego 


przez cały dzień wpobliżu drzwi 
wejściowych, zapełniającego ca- 
ty hall ogromem swej postaci 
i czytającego romans kryminal- 


— Cóż pan robi? pytałem. 

— Co robię? odpowiadał. Usi- 
łuję obrzydzić sobie  estetów 
angielskich, czytając tu Mord m 
«amolocie a nie Poranki florenc- 
kie. 

Ale mówił to z uśmiechem tak 
rozbrajającym, że nie można by- 
ło wyobrazić sobie tego obrzy- 
dzemia. 


Paryż w promieniach czerwcowego słońca 


TEATR BACHUSA. 
NA WOLNEM POWIETRZU 


Stowarzyszenie koncertów historycznych 
wznowiło działalność „Theatre de Bachus”, 
dając w cgrodzie państwowym w Marly- 
przedstawienie, składające się ze starej 
muzyki, tańców, kostiumów. Na fotografii 
pani Becheau-Lafonta i p. Tory Gregory 
w kosłjumach z epoki Ludwika XIV. 


Podczas ostatnich strajków francuskich 
w porcie Boulogne sur Mer zgniło 200.000 
klg. ryb. 11/2 miljona zepsutych ryb od- 


holowano i zatopiono w morzu. 


ACC 0535 


dla eery połyskującej 
skłonnej do wągrów 


mydle alkaliczne 


KARPIŃSKIEGO 


NODE 


PWIAT 


REDAKTOR NACZELNY LEON CHRZANOWSKI 
ROK XXXI. Nr. 26 27. VI. 1936 


ANAS ZEGO 


SA SLANA 


Zawrotny rozwój techniki, roz- 
mach życia ekonomicznego, wspa- 
niałe autostrady, rosnące miasta 
zmniejszające się bezrobocie. po- 
ięga, rozkwit, tempo. 


To Niemcy Trzeciej Rzeszy. 
Oczywiście podług relacyj urzę- 
dowych i w oświetleniu prasy hi- 
tlerowskiej. Ale nietylko. Bo 
każdy kto dziś znajdzie się w 
Niemczech musi podziwiać roz- 
budowę gospodarczą, imponującą 
organizację, dobrobyt mas, pozo- 
ry może, ale łudzące pozory 
świetnej. konjunktury. 


Można o tem jednak sądzić 
różnie. 

Polityka zewnętrzna i we- 
wnętrzna lIrzeciej Rzeszy jest po- 
lityką wojenną. Na cele przyszłej 
wojny nastawione są finanse 
państwa, jego produkcja, jego 
kultura i wychowanie — słowem 
każda dziedzina życia. 


Właściwie wiemy o tem, a jed- 
nak warto posłuchać dowodów 
i argumentów. Świeży argument 
ożywia starą prawdę. 


Zacznijmy od finansóm. 


Urzędowa statystyka niemiecka 
podaje sumę obdłużenia wew- 
nętrznego państwa na 15,8 miljar- 
dów marek. Jedno z pism wy- 
chodzących w Pradze z dnia 7 
maja sumę tę powiększa o nowe 
15 miljardów na zasadzie obliczeń 
weksli państwowych, znajdują- 
cych się'w posiadaniu wielkiego 
przemysłu, t. zw. biur dyskonto- 
wych, funduszu pracy i t. p. W 
ciągu trzech lat zaciągnął więc 
rząd Trzeciej Rzeszy 17,4 miljar- 
dów nowych długów (pozostałe 
12.6 odziedziczył po poprzednim 
rządzie). Rok rocznie zwiększa 
się obdłużenie państwa o blisko 
6 miljardów marek. 


Naco obracane są te kolosalne 
sumy? 


Urzędowa statystyka niemiecka 
odpowiada na to zestawieniem 
inwestycyj dokonanych w ciągu 
tych trzech lat, a mianowicie: 


W berlińskim „ZOC“ odbył się wspauiały koncert Kiepury, urządzony staraniem 
polsko niemieckiego Komitetu. Na zdjęciu ambasador Rzeczypospolitej J. Lipski, poniżej 
Kiepura odbiera gratulacje od ministrowej Seldie 


1935 1954 1935 


(w miljardach marek) 


Inwestycje publiczne 2 5 8 
> m m = 
Inwestyeje prywatne 5 5 5 
5 81H 


Jak widzimy więc przeszło 70% 
wydatków przypada na rząd. 
znikoma mniejszość na inicjaty- 
wę prywatną. 


Na czem polegały jednak rzą- 
dowe inwestycje, które pochłonę- 
ty tak olbrzymie sumy? 


Na to ta sama urzędowa staty- 
styka daje przerażającą odpo- 
wiedź. Po raz pierwszy, niezgo- 
dnie z dotychczasową praktyką 
budżetową w rubryce „.inwesty- 
cje“, które dotąd pojmowane by- 
ły jako wydatki produkcyjne, fi- 
gurują tu koszta budowy koszar, 
fortec, schronów  przeciwgazo- 
wych, wagonów na przewożenie 
wojska, a więc wydatki, które się 
nie rentują. Prawdopodobnie w 
rubryce tej ukryte są równiez 
koszta samolotów. armat. mitral- 
jez i t. p. ponieważ nie jest mozli- 
we, aby 15 miljardów, na które 
opiewa ia rubryka dały się tłu- 
maczyć tylko samem budowni- 
ctwem. 


Jasne jest, że taka gospodarka 
finansowa obliczona jest na krót- 
ką metę. - Szalone tempo zbrojeń 
każe przypuszczać, że lat pokoju 
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będzie już niewiele. Kto wydaje | 
blisko 6 miljardów rocznie na 
„inwestycje“, które nic nie przy- 
noszą, ten oczywiście liczy tylko 
na wojnę, która w rezultacie wy- 
nagrodzić ma te olbrzymie nakła- 
dy. Świeży przykład Włoch po- 
kazał, że taka polityka finansowa 
opłaca się czasem znakomicie. 
Wojna przytem musiałaby nastą- 
pić szybko, inaczej bowiem kapi- 
ial _ niemiecki, pracując w kie- 
runku nieproduktywnym., wyrzu- 
całby poprostu pieniądze za okno. 
W oczekiwaniu jednak wojny. 
która zdobyłaby nowe rynki zby- 
tu i źródła nowych surowców, po- 
lityka ta wydaje się aż nadto uza- 
sadniona. 


A teraz przyjrzyjmy się, w ja- 
kich to kierunkach pracuje prze- 
mysł niemiecki, finansowany 
przez te olbrzymie kredyty. 


W tygodniku „Das neue Tage- 
buch“, wychodzącym w Paryżu. 
czytamy o szeregu sensacyjnych 
i zagadkowych wybujałościach 
pewnych gałęzi . niemieckiego 
przemysłu. I tak mp. okazuje się, 
że produkcja cemenlu wzrosła 
w porównaniu z rokiem 1928 o 
80%. Naco idą te wielkie masy 
cementu? Na to "odpowiedział 
Paul - Boncour na jednej z kon- 
mocarstw _ locarneń- 
skich. Stwierdził on, że od dnia 
7-g0 marca t. j. od chwili obję- 
cia Nadrenji przez wojska nie- 


mieckie, fortyfikacje niemieckie 
nad Renem pochłaniają mie- 
sięcznie 300.000 tonn- cementu. 
Franeja liczy się z tem, że for- 
tyfikacje te ukończone zostaną 
w przeciągu jednego roku. 

Niemniej sensacyjne są cyfry 
dotyczące aluminjum. Okazu- 
je się, że w ciągu ostatniego ro- 
ku zużycie tego materjału w 
Niemczech wzrosło nietylko 
dzięki kolosalnie zwiększonej 
produkcji, ale i dzięki wamożo- 
nemu przywozowi. ciągu ro- 
ku 1955 zużycie aluminjum w 
Niemczech podniosło się z 42.9 
do 88,5 tysięcy tonm. Oficjalne 
pismo niemieckie „Der Deutsche 
Volksrirt(' tłumaczy ten kolo- 
salny wzrost w sposób następu- 
cy: 

„Konjunktura wielkich zbro- 
jeń na całym świecie powoduje 
rozwój tej gałęzi budowy samo- 
lotów, która przedewszystkiem 
oparta jest na zużyciu alumin- 
jum, to jest samolotów wojen- 
nych“. 


Jak zaś przedstawia się owa 
„konjunktura światowa”. w ze- 
stawieniu z zapotrzebowaniem 
niemieckiem, o tem przekonywa 
nas wymownie następująca ta- 
blica stastystyczna, oparta zresz- 
lą również na niemieckich źró- 
dlach urzędowych (Statistisches 
Jahrbuch) 


produkcja we 
wszystk ch 
pozostał. państ. 


zaopatrzenie 
Niemiec 
w aluminjum 


ROK 


1929 42800 t 236 000 t 
1932 18500 135300 t 
1934 42900 t 127300 t 
1935 88 500 t 177 500 t 


Podczas więc, gdy we wszyst- 
kich pozostałych państwach pro- 
dukcja aluminjum jest wciąż 
jeszcze o jedną czwartą mniej- 
sza miż w r. 1929, to w Niem- 
czech wzrosła ona w dwójnasób. 
Niemcy zużytkowały w r. 1929 
szóstą część tego, co zużyła resz- 
ta całego Świata. W r. 1935 zaś 
zużyły przeszło polowę tego, co 
reszła Świata. 


Opierając się na urzędowej 
statystyce przemysłu niemiec- 
kiego, obliczyć można, że cywil- 
ne gałęzie przemysłu zużywają 
obecnie około 32.000 +: dla ce- 
lów wojskowych więc pozostaje 
całe 60.000 tonn. Rzuca to jas- 
krawe światło na zbrojenia 


Trzeciej Rzeszy. Dodać trzeba, 
że na budowę ciężkiego bom- 


bowea potrzeba około 3 tonn a- 


luminjum, na samolot lekki — 
zaś — jedną tonnę. 

Rewelacyjne również są cyfry 
dotyczące wzmożonego importu 
jedwabiu. W ciągu 10 miesięcy 
1935 r. był wwóz ten trzykrot- 
nie większy niż w roku najlep- 
szej konjunktury. Jasne jest, że 
te wielkie masy jedwabiu nie 
idą ma cele luksusowe, lecz wo- 
jenne. Mamy prawdopodobnie 
do czynienia z zużyciem jedwa- 
biu do spadochronów. Jednak i 
ten wzgląd nie wyjaśnia tak 
wielkiej różnicy. To też domy- 
ślać się tu należy, że chodzi tu 
o jakiś nowy wynalazek wojen- 
ny. 

"A teraz ostatnia z wspomnia- 
nych dziedzin polityki: wycho- 
wanie. 


Nauczanie arytmetyki w szko} 
łach na całym świecie zdąża do 
oparcia materjału zadań na rze- 
czywistych stosunkach gospodar- 
czych, z któremi dziecko się sty- 
ka. Skończyliśmy wřęc z oblicza- 
niem, ile wody napłynęło do wan- 
ny przez dwie rury, kiedy spot- 
kali się podróżni idący w prze- 
ciwne strony i t. p. Uczeń ma 
obliczać tylko to, z czem spotyka 
się w życiu praktycznem i co go 
może zainteresować — a więc co- 
dzienne wydatki gospodarcze, wy- 
datki szkolne, szybkość pociągu 
lub autobusu przejeżdżającego 
przez jego miasto i t. d. U nas na- 
zywa się to gospodarczem nasta- 
wieniem programu. Zobaczmy 
teraz, w jaki sposób szkoła nie- 
miecka spełnia ten postulat no- 
wej pedagogiki i jakie sprawy 
uważa za należące do najbliż- 
szych zainteresowań dziecka. Oto 
w nowym podręczniku arytmety- 
ki znajdujemy następujące zada- 
mia, przeznaczone dla uczniów 
„tercji (co odpowiada naszej 
pierwszej kl. gimnazjalnej). 


1) Bombomce dzienne lecą z 
szybkością 280 klm. na godzinę. 
Bombomce nocne z szybkością 
240. Oblicz ile czasu zużyją na 
drogę między W roclamwiem a Pra- 


ga, Monachjum a Strasburgiem, 


Kolonją a Melzem. 

Praga jest stolicą Czechosło- 
wacji, Strasburg stolicą Alzacji. 
Kolonja stolicą Lotaryngji. Jak 
widzimy, lekcja ma rzeczywiście 
praktyczny charakter! 
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2) Eskadra złożona z 46 bom- 
borców rzuca bomby na miasto 
nieprzyjacielskie. Każdy samolot 
zaopatrzony jest m 500 bomb, z 
których każda maży 1500 g. 
Oblicz ciężar wszystkich bomb. 
lle pożarów pomstanie, jeżeli co 
trzecia bomba wybuchnie i jeżeli 
tylko przy 20  mybuchających 
bomb .powsianą pożary. 

Również mało sentymentalne 
są następujące zadania: 

5) Niemieccy sprzymierzeńcy 
mystamwili okrągło 11|, miljonóro 
żolnierzy. Niemcy same zmobili- 
zomały m ciągu czterech i pół lat 
mojny 13,250.000 mężczyzn i mło- 
dzieńców. Wrogowie Niemiec zas 
zmobilizowali 47 miljonór żoł- 
nierzy. Ilu wrogów przypadało 
na 10 żołnierzy państwo central- 
nych. Wojna: światowa trwala 
1565 dni. Ilu niemieckich żołnie- . 
rzy pośmięcalo swe życie 1) dzien- 
nie, 2) co godzina? Ilu padało 
przeciętnie co minuta? 


Najbardziej pouczające są za- 
dania takie: 

4) Francja wydała w r. 1934 nie 
mniej jak 10,5 miljardów fran- 
ków na zbrojenia. Francja ma - 
42 miljony mieszkańców. Niemcy 
mydalły na zbrojenia r tym sa- 
mym czasie 650 miljonów marek. 
Niemcy mają 66 miljonów miesz- 
kańcóm. Ile wydatków na zbro- 
jenia przypadało na każdego 
mieszkańca 1) me Francji, 2) w 
Niemczech? 


5) Niemcy miały do 16 marca 
1935 r. granicę o długości 6000 
klm., a ich „straż graniczna” roy- 
nosiła 100.000 żołnierzy. Francja 
zaś przy granicy o długości 2.700 
klm. miała 600.000 żołnierzy. Jak 
geslo mogła Francja, jak gesto 
mogły Niemcy obsadzić żołnierza- 
mi sroą granicę? Ilu żołnierzy 
pominny były posiadać Niemcy? 

Materjał tego ostatniego zada- 
nia jest już dziś przedawniony. 
Teraz posiadają chyba Niemcy 
tylu żołnierzy ile im potrzeba... 

Podziwiamy nastawienie prak- 
tyczne niemieckiego nauczania 
arytmetyki. Uczeń uczy się tu 
nietylko czterech działań, ale 
przywyka do liczenia trupów, 
bomb, pożarów i dowiaduje się, 
w jaki sposób można zabijać wiel- 
kie ilości ludzi. W ten sposób 
dopiero lekcja arytmetyki jest 
godnem uzupełnieniem lekcji hi- 
storji i lekcji geografji. 


S. N. 


S$. Szukalski 


Około osoby Szukalskiego i je- 
` go poczynań krążą naogół wyraz- 
ne sympatje lub antypatje. Sto- 
sunek recenzenta do jego sztuki 
zwykło się więc mylnie przypisy- 
wać życzliwemu lub wrogiemu 
nastawieniu osobistemu wobec 


samego artysty. Sądzę, że czas ? 


najwyższy skończyć z tak pa- 
rafjańskiem założeniem i zacząć 
mówić o Szukalskiego sztuce, po- 
mijając najzupełniej jego osobę. 


Metody Szukalskiego nie są 
„przyjemne“ — to pewne. Ale 
* i sposoby walki z nim bywają do- 
syć dziwne. 


 Wybuchła w Warszawie nowa 
heca. Dzieła Szukalskiego wyrzu- 
cono z IPS-u. Wszyscy, którzy in- 
teresują się sztuką, mówią o za- 
targu Szukalskiego z |IPS-em. 
Artyści dzielą się na obozy za 
i przeciw. Krytycy — przeważnie 
dyplomatycznie milczą. 


- Przyjrzyjmy się tej sprawie 
zbliska. 


ZOFJA NORBLIN - CHRZANOWSKA 


DZIEJE WYSTAWY 
SZUKALSKIEGO 


Na urządzeniu wystawy Szu- 
kalskiego w Instytucie Propa- 
gandy Sztuki zależało artyście 
niewątpliwie — ale conajmniej 
w równej mierze zależało na tem 
i 1. P. S.-owi. Bo proszę: przy 
omawianiu warunków wystawy 
przed jej otwarciem, Szukalski 
postawił warunek sine qua non— 
on sam napisze wstęp do katafo- 
gu. Inaczej wystawy wogóle nie 
urządzi. 


Zreferowano treść 
już przedmowy ciału zbio- 
rowemu, kierującemu |IPS-em. 
Ciało zbiorowe z ciężkiem oczy- 
wiście sercem, ale tekst óm 
jednak przyjęło. Dodano przed 
przedmową ŚSzukalskiego parę 
słów bardzo taktownych, w któ- 
rych Instytut podkreśla, że enun- 
cjacji artysty nie  krępował, 
chcąc dać mu możność pełnego 
wypowiedzenia się, — zastrzega 


napisanej 


się jednak, że się z poglądami 
Szukalskiego nie  solidaryzuje. 
Słowem — znaleziono bardzo . 


szczęśliwą formę odcięcia się od 
indywidualnych poglądów Szu- 
kalskiego, nie hamując jego in- 
dywidualności, 


I wilk był syty — i koza, jak 
dotąd, cała. 


Aliści nazajutrz po wernisażu 
wybuchła awantura. Spostrzegli 
może ci i owi, że wstęp Szukal- 
skiego jest jaskrawy. 


Nieszczęsny katalog wraz ze 
wstępem uznano za godny zni- 
szczenia na stosie, i złapano 
pierwszą okazję, aby mu drogę 
do tak efektownej śmierci utoro- 
wać. 


Okazja zjawiła się bardzo 
prędko: dał ją sam Szukalski, 
wygłaszając w sali IPS-u prze- 
mówienie do publiczności, co 
programem wystawy objęte na- 
turalnie nie było. Władze IPS-u 
skoczyły na ten pretekst, „comme 
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la pauvreté sur le monde“ — i z 
trzaskiem wystawę zamknęły. 


Wystawa trwała aż... trzy dni. 


Było to trochę za krótko dla 
Szukalskiego, który przywiózł 
kilkaset swoich prac z Ameryki 
i miał zamiar umiłowanym roda- 
kom je pokazać. Ponieważ nie 


- jest to jednak, jak się zdaje, czło- 


wiek łatwy do zniechęcenia, 
przeto postarał się wnet o inną 
salę, i w parę dni po awanturze 
otworzył swą wystawę w jednym 
z wolnych sklepów Hotelu Euro- 
pejskiego. 


Szukalski w ciemnym sklepie. 
Wyspiański w skromnej prywat- 
nej salce. Zato w IPS-ie nagwalt 
w tym czasie rozmieszczano trze- 
ciorzędne rzeźby z jakiegoś kon- 
kursu. Tak to w Polsce bywa. 


Gdyby IPS był przedsiębior- 
stwem. prywatnem, wtrącanie się 
czyjekolwiek w jego zatargi z 
artystami byłoby może mniej u- 
zasadnione. Wolnoć Tomku w 
swoim domku. IPS jest jednak 
instytucją publiczną, utrzymy- 


:waną z naszych pieniędzy podat- 


kowych, wtrącanie przeto swoich 
trzech groszy do jego działalności 
jest prawem każdego człowieka, 


, płacącego w Polsce podatki. Go- 


dzi się zatem rozważyć kwestję— 
detalicznie w tych dniach przez 
artystów wentylowaną — czy 
IPS postąpił słusznie, usuwając 
ze swych sal dzieła za przekro- 
czenie osobiste ich twórcy? Cóż 
zawiniły dzieła? Czy nie byłoby 
wystarczyło poprostu zabronić 
Szukalskiemu wstępu na wysta- 
mę, i niechby sobie dzieła prze- 
mawiały -dalej do publiczności, 
już bez pośrednictwa nadprogra- 
mowych przemówień samego 
artysty.. Tak sądzi „zdrowy ro- 


zum“ przeciętnego człowieka. Je- 
dnak IPS — w przewidywaniu 
widocznie, że Szukalski na tem 
jednem przemówieniu nie po- 
przestanie — wołał do nowych 
zatargów nie dopuszczać i zasto- 
sował środek redykalny, natury 
raczej preroencyjnej. 


Po dramatycznej eksmisji dzieł 
Szukalskiego IPS obmyślił je- 
szcze jedną nieoczekiwaną repre- 
sję: cały nakład katalogu Szukal- 
skiego spalił. 


I tutaj sprawa zaczyna ponie- 
kąd zalatywać krotochwilą. 


„Bo zważmy, że IPS wprawdzie 
przedmowy owej nie pochwalał, 
ale ją jednak zaakceptował. Wię- 
cej nawet: nie gdzieindziej, jak 
w kancelarji IPS-u robiona była 
iej przedmowy korekta... I mimo 
to rzecz wydaną pod firmą IPS-u 
tenże sam IPS... pali! z 


Najkomiezniejszy ze wszyst- 
kiego jest rezultat: mimowoli zro- 
biono Szukalskiemu olbrzymią 
reklamę. Dość powiedzieć, że wy- 
stawą jego w Hotelu Europej- 
skim cieszy się wielką frekwen- 
cją, a ów osławiony katalog z 
IPS-u stał się „białym krukiem“, 
rzadkością bibljofilską, na którą 
ludzie chcą spojrzeć choćby zda- 
leka. Nieliczni szczęśliwcy w 
Warszawie, którzy zdążyli na 
wystawie ów katalog nabyć, za- 
pisują „w ogonku” szeregi cieka- 
wych, pragnących przeczytać 
wstęp Szukalskiego. Zapisy, jak 
u modnego znachora, robi się na 
parę tygodni naprzód! A są i ta- 
cy, którzy sporządzają z tej 
przedmowy odpisy maszynowe i 
puszczają je w kurs. 


Jednem niezdarnem posunię- 
ciem można, jak się okazuje, osią- 
gnąć skutek wręcz przeciwny, 
niż się zamierzało. Pobudzono 
niechcący chorobliwe wprost za- 
interesowanie publiczności — i 
enuncjacje ;Stacha z Warty, w 
gruncie rzeczy dość możliwe do 
przełknięcia — podniesiono do 
wyżyn jakiejś,nowej ewangelji. 


Każdy zgodzi się z Szukalskim, 
że w szłuce polskiej stosunki nie 
są zdrowe. O tem wróble na da- 
chach śpiewają. Że zaszczyty, 
ordery, honory — i dobrze płatne 


. posady dygnitarskie—przypadają 


najczęściej nie tym, którzy mają 
własną w sztuce indywidualność. 
Artyści w rozmowach między so- 
bą mówią o tych rzeczach równie 
jasno. jak Szukalski. Nie mają 
tylko jego odwagi mypalenia 
prawdy m oczy osobom zaintere- 
sofoanym. 


Mówiąc o Polsce, artysta odró- 
żnia Polskę, którą każdy z nas 
kocha i nosi w sercu, od tej, kió- 
rej nieznosi, z którą musi wal- 
czyć. Pisze więc: 


„Każdy z nas ma tę mlasną 
„Polskę“ niszczycielską przed so- 
ba, jako nieprzeblaganego roroga, 
tak jak ja, twórczy człowiek m 
kilku dziedzinach, mam tę Pol- 
skę, której mnożnoglowiem są: 
Adolf Bohusż, Jarocki, Jastrzę- 
boroski, Treter i dalsze ukryma- 
jace się za nimi: ` : 
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S. Szukalski 
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A dalej czytamy: 


„Zamienić „miłych  towarzy- 
sko” a la Jastrzęboroski, m stano- 
miskach decydujących, na ludzi 
rołaściwych.. Artystyczność p. 
Jastrzębowskiego jest tak .zniko- 
ma, że równalby się jej objętości 
obcięty koniec paznokcia mistrza 


- Kulisierwicza. Jednak nie Kulisie- 


wicz otrzymał państroowe hono- 
ry. A za co otrzymał je p.-Ja- 
strzęborwski? To nadal pozostanie 
jedną z tych nielogicznych za 
dek żydowskich, która mórót: 
„Klo otrzymal państroową nagro- 
dę za szczytną troórczość arty- 
styczną?" Stryjeńska? Nie. Kuli- 
siewicz? Nie. Rafał Malczewski? 
Nie. Roszkowska? Nie. Bylina? 
Nie. Szukalski? Nie. Jakto nie? 
A mięc kto?  -Jastrzęboroski. 
Coo00...??? —  Jastrzęborwski??? 
Przecież to jest nielogiczne? Pero- 
nie, a to, żeby było trudniej zgad- 
naąć!“ 
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„Remussolini” 


Portret 


S. Szukalski 


Długa przedmowa Szukalskie- 
go zawiera myśli o sztuce, ubra- 
ne w formę nieraz dziwaczną. 
Szukalski ma manję tworzenia 
słów nowych, brzmiących po sta- 
ropolsku, stąd takie dziwolągi, 
jak zastąpienie słowa sztuka no- 
wotworem „£mórczyn'. Zamiast 
rewolucja, mówić mamy krmi- 
zna. Nowe godło państwowe, zło- 
żone z orła i toporu, nazywać się 
będzie świętoporzeł. Niema świą- 
tyń — są tylko duchtynie. Słowa 
w rodzaju „umielczenie', „,pa- 
troństroo', „troórcorwnia* (za- 
miast pracownia) odrodzenie 
państrolityczne, etc. — zdradza- 
ją pewne ambicje Szukalskiego 
w kierunku literackim a nawet 
językoznawczym. Ambicje te 
zresztą, wydają się mało uzasad- 
nione. Szukalski nie jest lingwi- 
stą. 


Czem zato jest niezaprzeczenie 
— to mocnym, bardzo swoistym 
talentem rzeźbiarskim. Talentem 
który jednak niewłaściwie sam 
siebie ocenia — skąd znowu sze- 
reg nieporozumień natury arty- 
stycznej. 


Talent rzeźbiarski Szukalskie- 
go polega na fenomenalnem po- 
czuciu bryły i na niebywałej ła- 
twości jej kształtowania. Pozatem 
talent ten, jeżeli idzie o stronę du- 
chową, ma podłoże wybitnie sa- 


tyryczne, skłonność podświado- 
ma ku grotesce, jakieś mimowol- 
ne pastwienie się nad człowie- 
kiem jako objektem obserwowa- 
nym i odtwarzanym. 


Takie karykatury. jak „Ezop“. 
(patrz ilustr. 1) jak portret_(ilu- 
siracja 4) — zdradzają głęboką 
pasję artysty wyciągania z mode- 
la jego najbardziej utajonych be- 
bechów moralnych i ujawniania 
ich w formie plastycznej. Inne 
portrety — prawie wszystkie 
znakomite — oddają z wielką 
mocą charakter modelowanej gło- 
wy (patrz ilustr. 3). I gdyby Szu- 
kalski wypowiadał się w tym wła- 
śnie rodzaju sztuki, dokonałby 
niewatpliwie rzeczy  niezwy- 
kłych. Portrety jego — o. nie 
gładkie ani ..reprezentacyjne'. to 
więcej niż pewne! — zajęłyby 
mieiece w szeregu najlepszych 
dzieł rzeźbiarskich wszystkich 
krajów. 


Ale artysta wybrał inną droge. 
Przewalaja mu się pod czaszką 
jakieś wizie, jakieś nomysły lite- 
'ackie. społeczne. polityczne. I to 
wszystko chce wvrazić w swej 
sztuce. I wyrazić tego nie może— 
a przynajmniej wvraża to w for- 
mie niezrozumiałych rebusów. 
które od wielkiej rzeźby wszyst- 
kich epok różnia sie i tem. że są 
niewykonalne. Projekty symbo- 
liczne Szukalskiego mają w sobie 
taki niepokój wewnetrzny. taki 
chaos myślowy. i łakie poszarpa- 
nie svlwetv i bryły, że trudno so- 
hie wvobrazić. aby coś podobne- 
go w wielkich. monumentalnych 
rozmiarach stanąć mosło na ja- 
kimkolwiek placu  iakiesokol- 
wiek miasła na ziemi. Szukalski 
w swoich rzeźbach  alegorycz- 
nvch drwi sobie z podstawowych 
wymagań rzeźby monumentalnej 
— neguje konieczność równowa- 
gi, harmonii i spokoju. Szamocza- 
ce się figurv ludzkie. dziko wnlą- 
tane w jakieś fragmenty nieby- 
wałych architektur. zastanawia- 
ja często mistrzowskiemi szcze- 
gółami — i odpychają swym nie- 
pokojem. 


Szukalski jednak tylko do 
tych swoich prac zdaje się przy- 
wiązywać wagę. Poznaję go w 
owym sklepie przy ulicy Ossoliń- 
skich, gdzie „rozbił namioty“ 
wraz ze swymi uczniami, szczepu 
„Rogate Serca". 


8 


„Stach z Warty“ o swych zna- 
komitych pracach portretowych 
mówi niemal z lekceważeniem. 
„To każdy potrafi — twierdzi z 
naiwnym uporem — to jest tylko 
ocpanomanie formy“. 


(Mała rzecz, niechby wszyscy 
rzeźbiarze tylko to umieli... — 
myślę sobie). 


Sztuka prawdziwa. jego sztu- 
ka — to wedlug Szukalskiego są 
te alegorje. te kurczowe postacie 
i grupy, których nikt bez komen- 
tarzy nie zrozumie. „W tych dzie- 
lach jest moja mądrość” — oznaj- 
mia Szukalski spokojnie. 


Przyglądam się tym kompozy- 
cfom uważnie. Usiłuję przemóc 
niechęć estetyczną, jaką we mnie 
wywołują. Chcę je zrozumieć. 
Mowy niema. A że, jak twierdzi 
Szukalski, sztuka musi przema- 
wiać odrazu do wyobraźni, do 
serc, a nie do mózgów. przeto 
żadnych wyjaśnień szukać nie 
należy. Nie usiłuję już zgłębiać. 
dlaczego świetny pozatem portret 
pomnik Mussoliniego przedsta- 
wia dyktatora Włoch z rogami i 


ogonem. Odchodzę nieprzekona- 
na. Szukalski twórca symboli 
myli się. Szukalski — rzeźbiarz 


to jednak wielki talent. 


S. Szukalski Portret 


STANISŁAW PORAJ 


MUSIMY ZROBIĆ WIĘCEJ 


Stulecia szły — rok za rokiem, dzie- 
sięciolecie za dziesięcioleciem — a pv- 
nad głowami maszemi wisiały, niewie- 
dzieć, przekleństwo czy legenda, że Po- 
lacy nie są narodem morskim, że 

Miła Polska ma żyznym zagonie 

Zasiaxdła, jako u Boga na łonie, — 

Chcąc jeno z brzegu na morze pa- 
trzeć i na szumie wały. lub conajwyżej 
użalić się od czasu do czasu, iż „morza 
teraz nie mamy, jedno ile na koniu za- 
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brnie...* 

Jeśli jednak ie i tym podobne po- 
glądy i nastroje odźwierciadlające się 
w literaturze naszej XVI i XVII w., za- 
pomnieliśmy — na długo przedtem a i 
na długie czasy potem, — że zaranie na- 
szych dziejów uplywało pod zupelme 
iunemi auspicjami. 

Jakże to szczyciła się Polska Krzywo- 
ustego, iż 
Ojcowie nieśli ryby słone i cuchnące, 
Teraz przymoszą syny świeże i drgające; 
Praojce nasi tylko grody dobywali, 
ich burza nie odstrasza ni ryk morskiej 

fali: 
Jeleni, sarn i dzików ojce darli kości, 
Ci zaś łowią potwory — i mórz 
wspamiałości. 

Byliśmy przecież za Krzywoustego i 
wcześniej, za Chrobrego i Mieszka czą- 
stką wielkiej, rozrodzónej Słowiańszczy- 
zmy Lechickiej, o której dziś. dopiero. 
po tysiącoleciu, mówi. nam. nauka, iż 
mowa owych wygasłych, zapomnia- 
nych po tysiąckroć Pomorzan nadod- 
rzańskich azy wyspiarskich Rojanów — 
jeśli już pominąć dalszych  Weletów i 
Obodrytów — niemniej była pokrewna 
mowie Polan z,nad Gopła czy z nad 
górnej Wisły niżeli mowa mazurska, 
która się przecież z mową Polan i ślą- 
zan znosła w nierozdzielną całość wspól- 
czesnego języka polskiego. 

A wszakżeż ku owym ziemiom po- 
morsko - nadodrzańskim dążyła Polska 
Mieszka i Chrobrego: broniła ich prze- 
ciw napaściom ż zachodu; osadzała, być 
może, piastowców, braci czy stryjców 
królewskich na namiestnictwie szczeciń- 
skiem, skąd jakże blisko było dò owe- 
go portowego miasta nadmorskiego, któ- 
'ego nazwa zachowała się w skażonej 
jedynie formie Wolina czy Julina, a o 
którem pisarz żydowsko-arabski Ibra- 


him-ibn- Jukób napisał w r. 965, iż ma 


ono dwanaście-bram a jego urządzenia 
portowe są doskonałe. 

Owa przecież Słowiańszczyzna . le- 
chicka zbrałana była najściślej z Bałty- 
kiem i umiała nietylko ryby ciągnąć 
zeń sieciami, ale i wielkie czerpać ko- 


rzyści handlowe czy wojenno-łupieżcze. 
Czyż tuzeba tu przypominać, co zapi- 
szli kronikanze niemieccy o bogactwie 
słowiańskiego Pomorza, o wspaniałości 
jego świątyń lub wreszeie co. Adam bre- 
meński przekazał nam o wspomnianym 
już wyżej Wolinie, że „jest to niezawod- 
nie największe miasto z wszystkich, któ- 
re Duropa w sobie mieści...“ — Ale nad 
szczegóły te ważniejszą będzie dla nas 
rzeczą, że poprzez siwe roztocze Wen- 
dyjskiego — jak je zwał jeszcze Ptolo- 
meusz — a więc słowiańskiego właści- 
wie morza zdawien dawna ciągnęły sło- 
wiańskie korabie na dalekie wyprawy. 
Legendarny słowiański lsmarus (Wyzi- 
mierz?) toczy zwycięskie boje na wy- 
spie Fionji i na półwyspie Jutlandzkim 
z duńskim Sywardem: inny, nieznany 
nam z imienia „król wschodnich, potęż- 
nych na morzu Lutynów (Weletów)* śle 
w r. 1069 posiłki swe królowi Swenowi 
do Brytamji: a pomorski Racibór w r. 
1155 na 250 okrętach przewozi kilka ty- 
sięcy wójowników i 500 koni na brzegi 
Norwegji, by zdobyć najbogatsze tam 
naówczas miasto handlowe. Tym pierw- 
szym transportem koni na okrętach— 
dodajmy — zdumiewa się Europa. — 
Czyż zresżtą nie stwierdził prof. Fry- 
deryk Wilhelm Barthold w swojej .,Ge- 
schichte der deutschen Hansa“, iż nie 
Niemcy ani Duńczycy zaprowadzili że- 
glugę na Bałtyku, lecz że uczynili to już 


w` staroddwnych czasach Słowianie, 
późniejsi nauczyciele Duńczyków i 


Niemców w sztuce żeglarskiej. W pra- 


dawnych też czasach. istniał — jak 
stwierdza to ów uczony niemiecki — 
związek handlowy miast słowiańskich 


i z biegiem czasu dopiero, po ich zniem- 
czeniu, wsławiła się niemiecka Hamsa, 
ale przez długie lata jeszcze powtarzają 
się słowiańskie imiona jej uczestników. 
przez długie jeszcze lata posługuje się 
una sama nazwą „związku słowiańskie- 
go”. by móc korzystać z nadanych u- 
przednio mu przywilei. 
* 


Do owych pradawnych, a po tysiąc- 
kroć zapomnianych morskich tradycyj 
Słowiańszczyzny lechickiej zdaje się ja- 
kimś przedziwnym. podświadomym sko- 
myślowym nawiązywać Polska 
współczesna. Jakże to niedawno, jeśli 
chodzi o trwanie państw, objęliśmy w 
piaszczystego wy- 


kiem 


posiadanie skrawek 
brzeża Bałtyku, pustaci nadmorskich. 
wydm,- torfowisk, a dziś, po latach 
szesnastu zaledwie, z jakąż dumą, naj- 
zupełniej uzasadnioną, wyliczać może- 
my to, czego tam dokonała Rzeczpo- 
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spolita. Wiemy, iż tragedją Polski 
przedrozbiorowćj była niemożność u- 
niknięcia obcego etnicznie pośrednictwa 
w maszym -handlu zamorskim ani też 
powołania “do. życia własnej floty wo- 
jennej. Dziś szczycić się mamy ‘prawo 
naszą własną Gdynią, która w r. 1921 
liczyła nieco ponad 1.200 mieszkańców 
a obecnie już prawie 90 tysięcy, zasłu- 
gując pizytem — jak ów pomorski Wo- 
lin z przed: tysiąca lat — na: miano 
miasta; „którego urządzenia portowe są 
doskonałe”. Zaczęliśmy przecież budo- 
wać port gdyński w r. 1925, a na serjo 
wzięliśmy się do roboty zaledwie przed 
dziesięciu laty, — z- początkiem zaś r. 
1955 powierzchnia portu gdyńskiego 
mierzyła: 950 km przestrzennych, łączna 
długość nabrzeży przewyższała 11 km, 
dlugość torów kolejowych dochodziła 
do 160 km, a powierzchnia : użytkowa 
magazynów poriowych. zbliżała się do 
180 km kwadratowych. Dzięki właśnie 
owym „doskonałym urządzeniom” por- 
tu gdyńskiego, dzięki wszystkim tym 
dźwigom, suwnicom, silosom, taśmom i 
wywrotnicom, których nośność z począt- 
kiem r. ub. wyrażała się blisko 250 to- 
nami, a których zdolność przeładunko- 
wa wymosiła wówczas blisko 7.000 tom 
na godzinę, zajął port gdyński jedno z 
pierwszych miejse śród portów bašty- 
ckich. Wszakże w ciągu r. 1954 zarwinę- 
ły doń 4.592 statki o tonażu łącznym 
4.142 tys. ton rejestr. netto: w starym, 
kanzeatyckim niegdyś porcie gdańskim 
przebywało w tym samym roku stat- 
ków nieco więcej, bo 4.880, ale tonaż ich 
łączny wynosił mniej, bo tylko 5.175 t. 
r. n;.z innych portów bałtyckich prze- 
kwyższała Gdynię jedynie Kopenhaga 
liczbą statków, w dwójnasób wyższą, ale 
o tonażu łącznym niewiele co wyższym 
od gdyńskiego: takie zaś porty jak Hel- 
sinki, Królewiec. Leningrad, Lubeka, 
Memel, Ryga i Tallin ustępowały Gdyni 
znacznie, zarówno pod względem liczby 
goszczących w nich statków, jak i łącz- 
nego tonażu. 


Dzięki owym dokonanym urządze- 
niom portowym handel nasz może po- 
kusić się o zdobywanie nowych, zamor- 
skich rynków, może kierować się, już 
nie na porty obce, lecz na polską Gdy- 
uię. 


Oto, gdy w 1927 r. Gdynia i Gdańsk 
przyjęły tylko 50,3% ogólnych obrotów 
Polski z zagranicą według wagi i 26"/o 
według wartości, to w 1935 r. udział 
tych portów doszedł aż do 75,35% we- 
dług wagi i 62,6%/0 według wartości, 


Sama Gdynia w r. 1927 odgrywała 
jeszcze znikomą rolę w obsłudze na- 
szej wymiany z zagranicą, w r. ub. zaś 
udział jej w ogólnych naszych obro- 
tach osiągnął 44,470 według wagi i 


42,60/0 według wartości wysuwając się 
o jeden z czołowych portów mor- 
skich na Bałtyku. 


Wreszcie już nie sam port, nie jego 
rozbudowa i sprawność w obsłudze na- 
szego handlu zagranicznego, ale flota 
handlowa Rzeczypospolitej i jej roz- 
wój, niezmiernie szybki, zasługują na 
powszechną wagę. W r. 1922 polska 
marynarka handlowa liczyła zaledwie 
5 statki, o pojemności 5.371 t. r. b. Stan 
ten obecnie wykazuje się liczbą 101 
statków o pojemności 96.819 t. r. b. Ów 
wzrost porównać możemy z wzrostem 
marynarki niemieckiej, która przed 
wojną doganiała flotę władczyni ocea- 
nów Wielkiej Brytanji tak szybko. iż 
nie bez niechęci na objaw ten nad Ta- 
mizą patrzano. W r. 1875 flota niemiec- 
ka liczyła 99.2 tysięcy t. r. h.: — w r. 


1914, dzięki umiejętnej propagandzie: 


„Flottenvereinu', doszła do poważnej 


cyfry 5.320.2 tys. t. r. n. Wzrost w cią-'. 


gu lat 40 niespełna, był więc trzydzie- 
stotrzykrotny, a zatem — ehoć go sta- 
wiano na wzór innym — nie tak szybki, 
jak dotychczasowy wzrost naszej floty 
handlowej. 


PO CZEM SIĘ NA ULICY 
POZNAJE DŻENTELMENA ? 


Dżentelmena poznaje się nie- 

omylnie po tem. że: 

1. Ustępuje miejsca w tram- 
waju starszym kobietom. 

2. Za nieznajomemi nie kroczy 
natrętnie i nie plecie niedo- 
rzeczności. 

3. Ubiera się wytwornie, ale 
nie rażąco. 

4. Naturalnie kapelusze nosi 
tylko z firmy 


J MŁODKOWSKI 


Plac Trzech Krzyży 18, lub 
Marszałkowska 92. 


„Wicher” na redzie 
e 


Z przytoczonych tu w najpobieżniej- 
szym skrócie osiągnięć w pracy naszej 


"na morzu możemy być dumni. Nie zna- 


czy to: przecież, byśmy mieli poprze- 
stać na tem i spocząć na laurach. — 
Przeciwnie, tembardziej właśnie, tem 
usilniej imać się nam trzeba dalszej, 
wytężonej pracy na morzu. Jeśli nawet 
nasza flota handlowa wzrastała dotąd 
szybko, nie wolno nam zapominać. że 
w r. 1954 stanowiła ona jakże drobny 
ułamek — zaledwie 0,t%% floty świato- 
wej. To mało, a jeśli już nie możemy 
się skusić nawet o równanie się pod 
tym względem z W. Brytanją, której 
tonaż wynosił wówczas 27% wrzech- 
światowego tonażu, — pamiętać win- 
niśmy zawsze, że górują nad nami pań- 
stwa znacznie od nas mniejsze liczbą 
ludności, jak Norwegja, posiadająca 
6% floty światowej, Holandja — 4%, 
lub Danja ze swym 1.7%. 

Jeśliśmy więc dużo zrobili dotych- 
czas, to stąd wniosek powinien być je- 
den tylko: jutro zrobić musimy wię- 
cej. 


Zbiórka. 


DO NASZYCH CZYTELNIKOW 


Administracja tyg. „Świat“, posiadając parę tysięcy tomów książek wybitnych autorów jak: 
H. G. Wells, Mieczysław Fularski, W. Sommerset Maugham, J. Hergesheimer, A. Kuprin, T. Dreiser, 
Jerzy Chmielewski, Marcelle Vieux, B. Ławrentjew, Eleanor H. Brainerd, Colette, Roger Vercel 


' Kupon na ksiażkę 


| Imię Naz kO n e inss 


Ladislas Farago 


przeznacza 500 książek darmo! 


dla pięciuset pierwszych naszych Czytelników, którzy prześlą bez- 
pośrednio do administracji „Świata” swe nazwisko i adres. Wystar- 
czy więc wyciąć załączony | bon z dzisiejszego numeru „Świata“ 
wypisać swe nazwisko i adres i przesłać do administracji tyg. 


„Świat“, ul. Szpitalna 12 m. 2. 


10 


MAKSYM 
GORKIJ 


Umarł Aleksiej Maksimowicz 
Pieszkow. Pieszkow to prawdzi- 
we nazwisko znakomitego pisa- 
rza rosyjskiego — Maksima Gor- 
kija. Gorkij — pisarz brodiaga 
— jak o nim mówiono w latach 
1902—1905 zjawił się w piśmien- 
nictwie rosyjskiem, jako fenomen 
- samoulk,: jako powieściopisarz, 
co sam zdobywał każdą literę 
swiej wiedzy i co każdą es. 
swej twóriezości wytapiał w 
ogniu wielkiego talentu i nie- 
zwyłkłego życia. 

'Mały chłopiec analfabeta dzie- 

 więcioletni zaczął swą karjerę u 
szewca, kontynuował ją u pieka- 
rza, malarza świętych obrazów. 
uzupielniając tę akademję nędzy 

jako kuchcik na statku pasażer- 

a na Wołdze. Jedną miał pa- 
sję mały Aleksiej — to czytanie. 
Gdy tylko posiadł kunszt składa- 
nia liter, książki stały się jego 
namiętnością, gdzie tylko dopadł 
drukowanego słowa, chłonął je 
poprostu.’ Szkoły średniej nie 
pragnął ale o wyższych: studjach 
manzył i przygotowywał się do 
nich, już. w okresie- dojrzałości 
i dobrobytu. Gorkij opisując ży- 
cie i typy „dna“ rosyjskiego 
przez sam temat opisywany mu- 
siał słać się rewolucjonistą. Rea- 
lizm życia carskiej Rosji był 
straszny, uzupełniony zrozumia” 
łą, naturalną sympatją autora, 
dla omawianych typów i środo- 
wisk stawał się krwawym wy- 
rzutem nzeczywistości. 

Koła radykalne, koła rewolu- 
cyjne przygamnęły odrazu Gor- 
ciego, jako. swego. Szybko za- 


przyjaźnił się z nim Lenin, Troc- - 


WYNAJEM SAMOCHODÓW LUKSUSOWYCH 


NA ŚLUBY, SPACERY 
i DALSZE PODRÓŻE 


M. 5. „PIŁSUDSKI” 
M. 5. „BATORY“ 
S. S. „KOŚCIUSZKO“. 


kij, a w czasie emigracji i Ple- 
chanow. przywódca mieńszewi- 
ków rosyjskich. Gorkij dla tych 
ludzi był przedewszystkiem pro- 
letarjuszem, który wdarł: się 
dzięki talentowi ma wyżyny 
twórczości rosyjskiej. - Dopiero 


znacznie później, dopiero właści- 


wie od końca 1918 roku bolsze- 
wicy zaczęli propagandowo eks- 
ploatować wielkie imię jakie 
Gorkij zdobył sobie w światowej 
literaturze. 

Do majwybitniejszych dzieł 
Gorkija należy niewątpliwie je- 
go autobiografia, składająca się 


z trzech części: .„Dzieciństwo“, 
„Między ludźmi”, „Moje uniwer- 
sytety” 

„Mieszczanie. „Na Dnie“, 
„Matka“. „Dzieci słońca“, „Tro- 


WARSZAWA 


stolice Bałtyku, fjordy Norwegji, 
Kopenhaga, Visby, stolice Skandy- 
nawskie, Bornholm, Sztokholm. . 
ceny od zł. 50. 
Informacje i zapisy: 
GDYNIA — AMERYKA 
LINJE ŻEGLUGOWE S. A. 
Warszawa, Plac Małachowskiego 4. 
Oddziały. w Gdyni, Krakowie 


i Lwowie oraz biura podróży. 


„Sprawa a 
fo utwory powieściowe i teayelit 


najbardziej znane i uznane. 
Utwory teatralne Gorkija, po- 
siadające zazwyczaj wielką eks- 
presję były jednak w efekcie 
bardzo przygnębiające, tem się 
różniły od powieści, które czyta- 
ne w mniejszych dawkach, niż 
parę godzin teatralnych, dawa- 
ły większą różnolitość wrażeń, 
niż sztuka, waląca taranem swej 
ponurości. 

Maksym Gorkij’ urodził się w 
Niżnim-Nowgorodzie w- roku 
1868; pierwszy swój utwór dru- 
kowal w 1892 w czasopiśmie 
„Kawkaz”, od roku 1893 druko- 
wało go stale „Russkoje Boga- 
ctwo' i wszystkie radykalne 
i kadeckie wydawnictwa. 


„CJTROBNE 


ZŁOTA 64, tel. 2-00-98. 
Zapasowy tel, 9-00-99 


SŁOŃCE 
RU 2 DA 


* sobie, co czynili 


MAKSYM GORKIJ 


S Z CZES CIE 


_...Raz szczęście było przy mnie 

tak blisko, że o mały włos nie 
wpadłem w jego miękkie łapy. 

Zdarzyło .się to na przechadz- 
ce za miastem. Liczne grono mło- 
dzieży zebrało się w upalną let- 
nią'noc na łąkach za Wołgą, u ry- 
baków czeczug. Siedząc wkoło 
ogniska, raczyliśmy się zupą ryb- 
ną. przygotowaną przez ryba- 
ków, piliśmy wódkę i piwo. 
Spieraliśmy się, jak można naj- 
lepiej i najszybciej przebudować 
świat, poczem znużeni na ciele 
i duchu rozproszyliśmy się w ró- 
żne strony po skoszonej łące. 

Oddaliłem się od ogniska z 
dziewczyną, która wydawała mi 
się rozumna i subtelna. Miała 
dobre ciemne oczy; a w słowach 
jej dźwięczała zawsze prosta 
i zrozumiała prawda. Dziewczę 
to miało dla wszystkich miłe i 
łagodne spojrzenie. 

_ Szliśmy cicho obok siebie ra- 
mię przy ramieniu, pod naszemi 
nogami skrzypiały, ścięte kosą, 
łodygi traw, a z kryształowej 
czary niebios, sklępionej mad zie- 
mią, spływała upojna poświata 
księżyca. 

Dziewczyna mówiła, głęboko 
wzdychając: 

— Jak tu dobrze! Niby pusty- 
nia afrvkańska, a stogi — to pira- 
midy..I gorąco... 5 

- Potem zaproponowała. byśmy 
usiedli pod stogiem siana. w pół- 
kolistym cieniu. Dzwoniły koni- 
ki polne. wdali ktoś żałośnie za- 
pytywał: 

„Ach; czemuś ty mnie zdradziła”. 

Z zapałem.i wzruszeniem za- 
eząłem opowiadać dziewczynie o 
życiu, jalkie znałem, o tem co by- 
ło-dla mmie miezrozumiałe, gdy 
nagle — towarzyszka moja, wy- 
dawszy lekki okrzyk, upadła ze- 
mdlona. 
-Bylo to zdaje się pierwsze om- 

dlenie, które widziałem w swem 
życiu. Zrazu straciłem zupełnie 
głowę, chcialem krzyczeć, wołać 
o pomoc, le-z przypomniawszy 
w podobnych 
wypadkach dobrze wychowani 
bohaterowie znanych mi powieś- 


ci — począłem rwać pasek jej 
spódniczki, kaftanik, tasiemki 
stanika. 


Kiedy: ujrzałem jej piersi, m- 
czem dwa maleńkie kielichy ze 
srebra, pełne zgęszczonego blas- 
ku księżyca — poczułem jak go- 
rąca fala krwi napływa mi do 
głowy i ogarnęła mnie nieprze- 


parta chęć okryć je pocałunka- 
mi. Lecz. przemóglszy to pragnie- 
nie, pobiegłem na złamanie kar- 
ku do rzeki po wodę, albowiem 
— według książek — bohatero- 
wie zawsze w talkich wypadkach 
biegli po wodę, chyba, że na 
miejscu katastrofy przepływała 
rzeczka zawczasu przygotowana 
przez domyślnego autora powie- 
ści. 

Gdy wróciłem, skacząc po łą- 
ce, niczem rozbrykany rumak, z 
czapką pełną wody — chora sta- 
ła już oparta o stóg siana, dopro- 
wadziwszy do porządku spusto- 
szenia tualeiy, dokonane przeze 
mnie. 

— Nie trzeba — odezwała się 
cichym, znużonym głosem, od- 
irącając dłonią moją mokrą 
czapkę. 

I odeszła w kierunku ogniska, 

gdzie dwaj studenci i statystyk 
zawodzili wciąż tę samą natręt- 
ną pieśń: 
„Ach czemuś ty mnie zdradzi- 
ja“. 5 
—Czy wynządziłem pani przy- 
krość? — dopytywałem się, za- 
kłopotany milczeniem dziewczy* 
ny. 
aa odpowiedziała łagodnie: 

— Nie. Pan... nie jest zbyt zrę- 
czny. Zresztą ja — rozumie się — 
bardzo panu dziękuję... 

Wydawało mi się, że dziękuje 
nieszczerze. 

Spotykałem się z nią niezbyt 
często, a p tem wydarzeniu na- 
sze spotkania stały się jeszcze 
rzadsze. Wkrótce wyjechała z 
miasta i zniknęła mi zupełnie z 
oczu; dopiero po czterech latach 
spotkałem ją zupełnie przypad- 
kowo na statku. 

Wracała z jakiejś wsi nad Woł- 
gą, gdzie spędziła lato, do swe- 
go męża w mieście. Była w od- 
miennym stanie, gustownie i luź- 
no odziana — na szyi miała dłu- 
gi sznur korali i wielką broszę 
niby order. Wyładniała, utyła i 
podobna była do bukłaku gęste- 
go kaukaskiego wina, które we- 
seli Gruzini sprzedają na gorą- 
cych placach Tyflisu. 

— | oto, — powiedziała, — 
gdyśmy w przyjacielskiej roz- 
mowie, jęli wspominać przesz- 
lość, — i oto jestem zamężma. 

Był wieczór. na rzece lśniło od- 
bicie zorzy: pienisty ślad statku 
niknął w północnej dali szeroką, 
szerwoną bruzdą koronkową. 


*kobieta 


— Mam już dwoje dzieci, spo- 
dziewam się trzeciego, — powie- 
działa dumnym tonem mistrza, 
który miłuje swoje dzieło. 

Na kolanach jej leżały poma- 
rańcze w żółtej papierowej to- 
rebce. 7 

— Czy — powiedzieć panu? — 
zapytała, uśmiechnąwszy się la- 
godnie ciemnemi oczyma.—Gdy- 
by pan wtedy przy stogu siana 
— pamięta pan — był trochę 
śmielszy... no gdyby pan mnie po- 
całował... byłabym pańską żo- 
ną... Przecież podobałam się pa- 
nu, prawda? Dziwak z pana, po 
wodę poleciał... Ech, pan... 

Opowiedziałem jej. że zacho- 
wałem się wówczas tak, jak pi- 
szą w książkach, które były dla 
mine wówczas święte i według 
których należy dziewczę zemdlo- 
ne poczęstować zrazu wodą, ca- 
lować zaś można dopiero wtedy, 
gdy, oiworzywszy oczy, wykrzy- 

nie: 

— Ach, gdzie jestem? 

Zaśmiała się zlekka. poczem rze- 


kła w zamyśleniu: 


— W tem właśnie cała masza 
bieda, że pragniemy zawsze żyć 
według książek... Życie jest 
szersze, mądrzejsze od książek, 
mój panie... Tak, życie jest zgo- 
lą niepodobne do książek... 

Wyjąwszy z torebki pomarań- 
czę, obejrzała ją uważnie i zmar- 
szczyła czoło: 

— A to łajdak, 
włożył... 

_Niezręcznym ruchem, rzuciła 
pomarańczę za burtę — widzia- 
lem jak owoc zawirował w po- 
wietrzu i zniknął w czerwonej 
pianie. 

— No, a teraz?” Wciąż jeszcze 
pan żyje według książek? 

Milczałem, wpatrując się w 


zepsutą mi 


piasek nadbrzeżny. opromienio- 


ny zachodzącem słońcem, orąż w 
pustkę rudawo złocistych łąk. 
Przewrócone łodzie leżały na 
iasku, niby wielkie martwe ry- 
ka: Smętne łoziny rzucały cienie 
na złoty piasek. W dali stały pa- 
górkowate stogi siana i przypo- 
maniało mi się jej porównanie: 
„Niby pustynia afrykańska, a 
stogi — to piramidy“... 
Obierając drugą pomarańczę, 
powtórzyła tonem wyz- 
szości i jakgdyby chcąc mnie uka- 
rać: 
=-- Tak, 
ną... 
„ — Dziękuję pani — 


byłabym pańską żo- 


powie- 


"działem — dziękuję. 


Dziękowałem jej — szczerze. 


Przełożył z ros. M. Głuski 


Echa wieczoru stylowego, 
urządzonego w Pałacu Kró- 
lewskim w Łazienkach sta- 
raniem Unii Polskich Związ- 
ków Obrończyń Ojczyzny, 
pozostającej pod przewod- 


nictwem p. Marszałkowej, 
Aleksandry Piłsudskiej 


Przez wytworne salony Pałacu Kró- 
lewskiego barwnym korowodem 
przesunęło się masę pań w pięknych 
i stylowych toaletach. z których po- 
dajemy  fotografje nagrodzonych 


lub odznaczonych przez jury 


Główna organizatorka imprezy, 

b. Min. H. Bobkowska, p. Dy- 

rektorowa Martin (l nagroda, 

ofiarouana przez p. Bobkowską), 

p. W. Borkówna (Ili nagroda 

ofiarowana przez b. Arturową 
Ar. Potocką). 


P, Stanisławowa Barylska, p. 
Dyr. Tarnowska (IV nagroda, 
ofiarowana przez b. Płk. Ra- 
bińską), p. Dyr. Czerntawska, 


P, Wanda Orlhez - Dreszerowa, 
V ice - przewodnicząca, Unji, p. 
Mec. HTereszczenkowa, p. Ptk. 
Soboltowa (Il nagroda, oftaro- 
wana przez p. Sen. Heyman- Ja- 
recka) i p. Hergetowa, 


JANINA SURYNOWA-WYCZÓLKOWSKA. 
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KOBIETA — I BASTA! 


POWIEŚĆ 


Każdy nowy prenumerator „Świata“ otrzyma początek powieści Janiny Surynowej-Wyczółkowskiej „Kobieta -- i basta*, 
której druk rozpoczęliśmy w listopadzie. 


Przecież zna zanadto życie, aby w to uwierzyć. 
że ona jest święta. To głupiemu powiedzieć, żeby 
„taka“ kobieta w obecnych czasach ..swobody płcio- 
-~ wej“ była jeszcze „dziewczyną“. On jest toleran- 
cyjny, cudów nie żąda. Chciałby tylko trochę 
szczerości. Więc kto? Aktorzy? Ten Emil? Czy ten 
Szenker? Ten Rosłankiewicz? Czy ten Link? 
Wszyscy przecież za nią latają! Dlaczego? Czy dla- 
tego, że zdobyć jej nie mogli? Czy dlatego, że ją 
zdobyli i zapomnieć o niej nie mogą? 

Jakże jesteś szczęśliwa! Jurek jest o ciebie za- 
zdrosny. jest brutalny. 1mpertynencki, niedyskret- 
ny. arogancki... Sieje przekleństwami i podnosi na- 
wet głos. — Gdyby to nie był on — nazwałabyś go 
„chamem“ i „konserwatysta“. Ale ponieważ to jest 
on, jesteś szczęśliwą. 

Udaje tolerancję i postęp, ale w gruncie jest ta- 
kim samym mężczyzną. jak jego dziad i pradziad, 
wymagającym od kobiety maksimum czystości. 
Śmieszne. — Dwa dni temu opowiadał ci o tej Lili, 
którą poznał w ..rapidzie le plus agreable“, kursują- 
cym między Dieppe a Newhaven. Wczoraj mówi 
ci o tej Madeleine z Casino de Paris. Przed kwa- 
dransem zwierzał ci się ze swego romansu w Biar- 
ritz z Woods Sisters i ze swej przygody w 14-ym 
arrondissement z tą Rositą z Perroquet... 

Jakiż jest nielogiczny! Jakiż jest typowy! Ja- 
kiż jest kochany! I jakiż jest irytujący! 

Zasadniczo, jesteś wolna i niezależna i masz pra- 
wo robić, eo ci się w życiu podoba. Jeżeli tak — 
to mów mu śmiało o tym koledze z Monachjum. 
o pocałunkach Emila i Rosłankiewicza. Mów o tem 
lekko, nie przywiązując do tych wspomnień wagi. 
| — „A więc pocałunki? Dlaczego się całowałaś! 
Dlaczego pozwalałaś się całować?!“ -` 

— „Dla przyjemności..." 

— „Psiakrew... Oh pardon...“ 

Czy on zdaje sobie z tego sprawę, że kob.eta 
współczesna. będąc kobietą samodzielną, wykształ- 
coną, mądrą i pracującą — pozostała tą samą ko- 
bietą z przed lat tysięcy? 

— „lo znaczy?” 

— „To znaczy, że ma przerost serca nad zmysła- 
mi. Nawet ta rozszalała, rozwydrzona, ekscentrycz- 
na, wyśmiewająca sentymenty — tęskni za tym 
„jednym któregoby kochała! Nawet ta... dyrektor- 
ka banku, kobieta-doktór, komisarz policji obycza- 
jowej. redaktorka pisma, lotniczka, czy, bo ja już 
wiem, kto — tęskni za tym „jednym“, któryby 
w sferze uczuć był jej opiekunem... To jest atawizm 
niewolnictwa sercowego, z pod wpływu którego ko- 
bieta współczesna nie umie się wyzwolić, tak samo, 
jak nie umiała tego uczynić jej prababka w kryno- 
linie, czy tiurniurze...* 

Lipowski słucha Marty tak niezwykle dziś du- 
żo mówiącej. Słucha jej. myśląc o tem, że dziewczy- 
na broni przed nim nie ogółu kobiet, a swojej wła- 
snej sprawy... Czyżby go kochała? Hélas... Trudno 


w to uwierzyć. aby zachowała jeszcze świeżość ser- 
ca... Niech Marta nie broni kobiet... Dzisiaj rano pe- 
wna wyzywająca brunetka, którą raz jeden wi- 
dział w teatrze, na premjerze swojej sztuki, zjawi- 
ła się u niego w hotelu. Ta pani pod paltem kara- 
kułowem miała tylko... koronkową pyjamę. [ej per- 
fumy przypominały perfumy Marteczki. — Jej tę- 
sknoty odbiegały daleko od tęsknot uczuciowych. 
o których była przed chwilą mowa. — Tej pani on 
kazał ubrać się i wyjść. Trudno... Przez dziesięć 
lat pobytu zagranicą wyidealizował on sobie kobie- 
tę polską na anioła, do którego sypialni należy 
wchodzić po drabinie... 

Marta przestaje rozumować i walczyć o kobiecą 
sprawę... Odnajduje swoje dawne „czyste fartusz- 
ki” monogamicznych teoryj i... przyznaje mu rację! 
Jednakże zepsucie współczesnych kobiet rzeczywi- 
ście nie ma granic! (Co za radość! Więc Lu spotkała 
porażka! Więc Lu powiedziano: ..Ubierz się“! Więc 
Lu wyrzucono za drzwi! Klasa!). 

Marto, nie jesteś solidarna! (gdyby usłyszała cię 
w tej chwili Maryna Sobieniewicz — zwymyślała- 
by cię zdrowo!) Ale co cię to może obchodzić, eoby 
o tobie któraś tam z kobiet myślała wobec tego, że 
on patrzy ci w oczy i bez słowa nakrywa twoją 
rączkę swoją dużą — ciepłą, muskularną ręką? 

W tej chwili Rosłankiewicz kłania ci się. 

Trzeba stąd wyjść. 

Ludzie wam spokoju nie dają. ldąc do szatni 
spotkali jeszcze prezesową. która napewno zaraz 
jutro poleci z językiem do stryjenki Tuty. 

Na ulicy odwilż. Tający śnieg sączy się z da- 
chów. Kroplami spada z lśniących. wilgotnych 
drzew, z drutów tramwajowych i z latarni ulicz- 
nych. RYC 

Marzec, | 

Najpiękniejsza pora roku skoro się idzie po 
szklistych, tających grudach z Jurkiem pod rękę. 
omijając z nim razem kałuże wody. I skoro skacze 
się z nim razem przez czarne, lepkie błoto. grożące 
w każdej chwili opryskaniem jasno - popielatych 
pończoch. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


MAGISTE = w. KASPRZY| CKI 
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SŁUCHAMY PŁYT 


Piękna pogoda sprzyja różnym 
bliższym i dalszym wycieczkom 
na „week end“. Nieodzownym 
towarzyszem takich wypraw jest 
gramofon. To też dzisiejszy prze- 
gląd będzie poświęcony utworom 
tanecznym i lekkim, a więc od- 
powiednim na wieś. Na płytach 


ES p ee ; ł d s; 
„Syrena mamy caly szereg do 


skonałych nagrań zagranicznych. 
Dwa wesołe foxtroty angielskie 
w wykonaniu świetnej orkiestry 
Jacka Payne'a „Kocham całem 
sercem" i „Lubię herbatkę” (tytuł 
cryg. „Everything stops for Tea“). 
Slow-fox „Blue Baby“ dzięki ksy- 
lofonowi odznacza się śliczną bar- 
wą. Czysty i jasny dźwięk tych 
płytek metalowych jest nadzwy- 
czaj fonogeniczny, a w połącze- 
niu z saxofonem daje niebanalne 
efekty dźwiękowe. 

Melancholja pięknego walca 
angielskiego „Błękitna lady“ (A 
Beautiful lady in Blue“) stwarza 
pewien nastrój, to też radzę słu- 
chać jej przy księżycu. jak rów- 
nież ślicznej piosenki francuskiej 
„Serce łka“ („J'ai perdu mon 
coeur“) w wykonaniu Tychow- 
skiego .na gitarze hawajskiej. . 

Bardzo dobrą nowością w ..Ós* 
mej wiązance utworów fortepia- 
nowych“ nagranych przez Kunza 
jest dyskretne towarzyszenie or- 
kiestry jazzowej, która nietylko 
wypełnia tło, ale i urozmaica mo- 
notonję. 
=- Na wysokim poziomie stoi fox- 
trot Eljaszowa ..Każda dama ta- 


ka sama. Chór Juranda wyka- 
zuje swą doskonałą technikę. 
opanowując wszelkie modulacje 
zmiany tempa i efekty kolory- 
styczne, dając przytem swoistą 
interpretację. |Jest to bardzo tru- 
dnem zadaniem wykonać utwór 
na płycie tak jak na estradzie lub 
na filmie, gdzie ma się do pomo- 
cy wszelkie efekty mimiczne i ak- 
torskie. Tem większa zasługa 
chóru Juranda, że ich piosenki 
„żyją. Między innemi można to 
zaobserwować w foxie „Co sły- 
chać* (Jedyny zarzut, że utwór 
jest za długi). W foxtrocie Elja- 
szowa bardzo pomysłowe jest za- 
kończenie — śpiewacy intonują 
poszczególne instrumenty orkie- 
stry. Podobne przejścia możnaby 
częściej wplatać do piosenek — 
to bardzo urozmaica i zaciekawia 
słuchacza. Dobrze też brzmi i in- 
teresująco jest potraktowana par- 
tja fortepianowa. | 


Na koniec coś dla Lwowa. Chór: 


Wesołej Piątki jak zawsze z hu- 
morem! daje doskonałą parodję 
tanga. W .,Tangu. sepetlawem* 
śpiewają, że „przeróżne były tan- 
ga argentyńskie, meksykańskie, 


brazylijskie i... kretyńskie — ale 


sepleniącego nie było jeszcze. Do- 
skonała muzyka i dowcipne sło- 
wa. Również dobry i pełen życia 
jest foxtrot „Pankracy“. 

Dla amatorów utworów cha- 
rakterystycznych pyszna jest pły- 
ta „Piękna Karolcia“ i „Tam na 
rogu na Janowskiej“ w wykona- 


PAPIERCSÓW 
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niu Estecza i harmonji. Również 
w Warszawie popularna jest pio- 


Są 


senka o niewiernej Karolci. 


tylko pewne zmiany w melodji 


i słowach — no ale lwowski ba- 
zjar też się różni od Antka z nad 
Wisły. Druga piosenka oznacza 
się czysto lokalnym (Kleparow- 
skim) charakterem, wykonana z 
nadzwyczajną werwą. 


Dnia 6 b. m. z okazji 25-lecia Szkoły Heleny  Chełmońskiej 
dzieci rraz z przełożonęmi i nauczycielstwem złożyły hołd Panu 


Prezydentomi 


Rzeczypospolitej na Zamku. 


ŚWIAT TEATRU. 


Teatr Malickiej: „Profesja Pa- 
ni Warren* — sztuka w 4-ch 
aktach S. B. Shaw. przekład F. 
Sobieniowskiego. reżyserja Sa- 
wana. 

Teatr Shaw'a jest teatrem, ma- 
jacym powodzenie w Warszawie. 
Od lat wielu znamy go i doce- 
niamy. 

Buntowniczość. głośliwość, no- 
watorstwo, błyskotliwość i rady- 
kalność oceny moralności drob- 
EET ZIE TPA WIA ACTA B T) 


ELEGANCKA PANI NIE LUBI 
TŁOKU. 
Dlatego wybiera wytworny 
i miły 
SALON ERYKA 

ulica Warecka 5, tel. 6-19.39 

urządzony jak wytworny pry- 
watny apartament, a nie jak pu- 
bliczny hałaśliwy sklep. 

Pozatem elegancka Pani ma tę 
pewność, że z Salonu Eryka wyj- 
'dzie artystycznie uczesana i ślicz- 
nie wymanicurowana. Każda kli- 
. jentka przyjęta jest w Salonie 
Eryka z ujmującą uprzejmością. 
dla każdej mistrz Eryk tworzy 
indywidualne. estetyczne uczesa- 
nie, ssij 


nomieszczańskiej zawsze pory- 
wały inteligencję polską — (w 
teatrze zazwyczaj radykalniejszą 
niż w życiu). Zawsze krytyczną i 
surową dla - drobnomieszczań- 
skich manjer i nawyczek — tak 


surową, że przedział jaki powstał 


między jej „wyżyną” a „niziną* 
polskiego drobnomieszczaństwa— 
ustalił się dokładnie. Wytwarza- 
ła się obcość tych dwuch warstw. 
Obcość ta sprzyjała usadowieniu 
się drobnomieszczaństwa w koł- 


„tunerji i dulszczyźnie. Shaw do te- 


go się nie przyczynił, ale na tem 
tie stanu rzeczy, sztuki jego daw- 
niej były jeszcze bardziej śmiałe 


i lśniące racami dowcipu i obra- 


zoburstwa, tem silniej podobały 
się i cieszyły powodzeniem. 
TOE r 


Tanie i przyjemne wycieczki do Z.S.R.R. 
Uw 


w letnim sezonie 1936 r. przez „INTOURIST! organizuje 
Polskie Biuro Podróży „UNION—LLOYD”, W-a, ul. Chmielna 44, tel. 622-24 


Szczegółowe informacje oraz nowe prospekty 


przez wszystkie placówki „UNION=LLOYDU" 


Tamże sprzedaż kolejowych i 
i Daleki Wschód, do Palestyny i z powrotem przez Z.S.R.R. 
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„Profesja Pani Warren” należy 
do okresu twórczości bojowej, do 
Shawa bezwzględnego i bezlitos- 
rego. Sztuka napisana w roku 
1894-ym, wprowadzała, jak na 
owe czasy, na scenę temat, o któ- 
rym się nie mówiło wogóle. 


- Właścicielka domu publiczne- 
go bohaterką sztuki! Cnotliwy 
tord, ziemianin, par Anglji — jej 
wspólnikiem, kapitalistą, handla- 
rzem żywego towaru! Ten lord, 
który dziś może w Lidze Naro- 
dów zasiada w komitecie do wal- 
ki z nierządem? 

Shoking! i to taki shokimg, że 
sztuki Shbaw'a podlegały banicji 
w własnym kraju zakłamanego 
purytaństwa. Ale nietylko temat 
musial ściągać gromy na głowę 
Shawa -— było jeszcze coś wię- 
cej. Nie miał on w. stosunku do 
pani Warren słów potępienia. 
przekleństw, nie dawał jej adre- 
su do piekła. Przeciwnie była w 
nim pewna rozsądna  pobłażli- 
wość. Odsłonił on straszne. ów- 
czesne warunki pracy młodej ro- 
botnicy angielskiej. Skonstatował 
że wybór nie był trudny. 

Nędza. głód, choroby, 14 go- 
dzin pracy po jednej stronie. wy- 
goda. futra, niecnotła — po dru- 
giej. Bohaterka Shaw — nie mia- 
la wviścia. nie chciała nędzy — 
wybrała rajfurstwo. Przyszli jej 
z pomocą ci, co. chcieli mieć 33% 
od kapitału — sir Crotts, nie 
chciał spekulować, inwestować, 
tworzyć — chciał mieć spokój, 
obcinać kupony. czasem otrzy- 
mać dodatkowy profit w natu- 
rze. Tych dwoje. a obok jeszcze 
raru innych osmagał publicznie 
Shaw w ..Profesji Pani Warren“. 

W całem tem towarzystwie 
musi się czuć obco, wrogo — 
Wiwja. Wiwja nie zna „profesji“ 
swej matki. Wiwja energiczna, 
pewna siebie, wykształcona. mło- 
da — tworząca własne życie, 
Wiwja chce pracować! Chce ode- 
pchnąć matkę i jej pomoc — ale 
przecież tej pomocy „wstecz“ 


okrętowych biletów na Bliski 


odepchnąć nie może. Shaw sta- 
wia ją wobec wewnętrznego kon- 
fliktu. Jej nauka, wychowanie, 
niezależność, przygotowanie do 
życia, czystość to owoce... zarob- 
ków matki, handlującej... poko- 
jami na godziny. 

Uciec od tego. Zaprzeć się tego. 
IWyrzucić ten dobrobyt, ten prze- 
klęty dobrobyt, za okno. Oto 
pierwszy naturalny odruch Wi- 
wji. 

Można, można wyrzucić ze 
wsłrętem srebrnego lisa, potłue 
złoty zegarek, podpalić muślino- 
wy dziewiczy pokój — ale prze- 
cież zdobytego wykształcenia, 
nauki, szkół nie wyrwie się z sie- 
bie i nie zniszczy! A one też są 
przecież uzyskane za „skalane” 
pieniądze. A przytem potępiają- 
ca, oburzona, pałająca wstrętem 
Wiwja słabnie, gdy jej matka 
opisuje swą wielogodzinną, za- 
bójczą pracę stacyjnej kelnerki. 
Słabnie — bo widzi tę matkę, sła- 
niającą się ze zmęczenia i wysił- 
ku. zanim zaczęła swą profesję 
i Wiwja staje się bezradna. Bo 
ani ona, ani Shaw, ani społeczeń- 
stwo tego problematu życiowo 
nie rozwiązali. Walory materjal- 
ne są po stronie pani Warren — 
walory moralne muszą być prze- 
ciwsniej. 

Wznowiona sztuka „liczy“ 
skromnie lat 42! Niejedna pani 
Warren wyszła już z obiegu 
przez ten czas — ale sztuka prze- 


Dawniej... 


trwała. Głębokość zagadnienia. 
żywość ekspozycji, zwartość te- 
chniczna i teatralność sztuki 
zwyciężyły czas, świadcząc naj- 
lepiej, że dawny Shaw nie po- 
trzebował uciekać się do rozwle- 
kłości i przeładowań, by swój ka- 
rabin maszynowy aforyzmów 
'wyrychtować odpowiednio. 


Wznowienie w teatrze Malic- 
kiej było bardzo staranne, a ja- 
ko debiut reżyserski Sawana wy- 
padło interesująco. Nieco mniej 
faskrawości w grze pani Warren 
przydałoby się jednak. Pani 
Warren po tylu latach musi za- 
pomnieć, że była kelnerką. uwy- 
pukli tło żywiej kontrasty. Obłu- 
da pani Warren — jej dystynkeja 
słowa, sposoby bycia w przeci- 
wieństwie do „profesji“ nabierze 
innych, ostrzejrzych nawet kolo- 
rów, gdy p. Cieszkowska grająca 
inteligentnie i z temperamentem 
pohamuje nieco swój rozmach. 


Malicka nadała swej Wiwji 
świetny ton ogólny. Miała w so- 


bie coś z surowej mlniszki. zde- 


rzającej się z rzeczywistością w 
sposób bolesny. Naiwność nieco 
zaświatowa obok nowoczesności 
absolutnej były sharmonizowanć 
doskonale, tworząc ciekawą syl- 
wetkę. Inteligentna modulacja 
glosu uzupełnia tę nową i jedną 
z najlepszych ról utalentowanej 
artystki. 

Wojtecki, Bay-Rydzewski, Bo- 


Prosimy żądać stale i wszędzie niezrównanej 
Dra A. Oetkera p. t. 
„Dobra gospodyni piecze sama” Do nabycia 


książki z przepisami 
we wszystkich księgarniach. Cena 50 groszy. 
PEES AEE EE TZS 


necki jako postacie drugoplano- 
we stanowili zespół staranny, tyl- 
ko Dardziński w roli Preada wno- 
sił jakiś drażniący nastrój pro- 
wincjonalności. Poprzednia rola 
dobrotliweso nauczyciela, którą 
starannie i rzetelnie odtworzył 
tenże artysta, każe nam wyma- 
gać, aby nie szedł: po linji naj- 
mniejszego oporu, stosując po- 
dobne efekty i te same niemal 
sposoby mimiki. Dekoracje 'sta- 
ranne i barwne. 


L. Ch. 
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Pogoda dopisała całkowicie, to też 
rewja mody w Dolinie Szwajcarskiej, 
noszącej obecnie nazwę „Lido“ zgroma- 
dziła tłumy. 

Od estrady, aż do znajdującego się 
pośrodku Doliny podjum orkiestry uło- 
żony został pomost na którym odbywa- 
ła się parada wdzięku i elegancji. 

Całość bogatego programu w dziale 
sukien i kostjumów wypełnił wyłącznie 
słynny dom modelowy „Ewelina“ 
(Chmielna 24). 

Wykwintne kostjumy spacerowe ʻi 


przedpołudniowe, strojne i bajecznie 
kolorowe suknie z imprimće i wreszcie 
przepych strojów wieczorowych — -za- 


chwyciły zebranych, zdumiewające jed- 
nocześnie niebywałą wprost na żadnej 
rewji. ilością pięknych modeli. 

Zwłaszcza oklaskiwany był, widoczny 
na zdjęciu, letni wieczorowy strój, skła- 
dający się z białej jedwabnej sukni i 
narzuconym na nią kassakiem z białej 
jedwabnej organdiny, malowanej ręcz- 
nie w duże kwiaty, oraz letnia wieczo- 
rowa suknia z kwiecistego inaprimóće. 

Podobały się również, efektowne ko- 
stjumiki Iniane. które znajdują coraz 
więcej zwolenniczek. 


"zdradzić tajemnicę 


REWJA MODY 
w a 


- Wszystkie modele z firmy „Ewelina“ 
były gorąco oklaskiwane, a entuzjazm 
publiczności objawił się, zwłaszcza w 
chwili, gdy pani Ewelinie, jako zasłiu- 
żonej propagatorce piękna w modzie 
damskiej, wręczony został bukiet kwia- 
tów. 


Ostatnia nowość w dziale desenio- 
wych jedwabi, artystycznie upięte w 
formie sukni zaprezentował magazyn 
modnych tkanin S. Cwejko jest wy- 
łącznym przedstawicielem. 

Podziw pań budziły zwłaszcza kwie- 
ciste jedwabie Ducharne'a, których fir- 
ma Cwejko jest wyłącznym przedstawi- 
cielem. 

Nie trzeba dodawać, iż ta kolekcja 
wzorów była zaledwie małą cząstką bo- 
gatego asortymentu firmy I. Cwejko. 


Codzienna, racjomalna pielęgnacja 
cery preparatami „Cedib* posiada wie- 
le zwolenniczek, nie zawsze chcących 
swego świeżego i 
młodocianego wyglądu. Gorączkowe 
tempo życia współczesnego nie pozwala 
poświęcać zbyt wiele czasu na zabiegi 
toaletowe, to też preparaty „Cedib* 
opracowane na podstawie najnowszych 
badań naukowych szybko i idealnie 
spełniają swoje zadania. Próbki znako- 
mitych kosmetyków „Cedib* rozdawa- 
ne były na rewji, budząc zrozumiałe 
zainteresowanie. 

Celem zapoznania szerokiego ogółu 
w wyroby „Cedib* firma ta również 
w Polsce założyła instytuty kosmetycz- 
ne we wszystkich większych miastach. 


Sprężyste kierownictwo conferencier- 
ki i reżyserji rewji spoczywało w do- 
świadczonych rękach p. Wiitolda Zdzi- 
towieckiego. Wytworna sylwetka p. 
Zdzitowieckiego zwracała uwagę zna- 
komitym krojem twarzowego garnitu- 
ru, pochodzącym, jak wynika, z pra- 
cowni Adolfa Zaremby (Wspólna 56). 


Przezorne panie pamiętają, iż latem 
najłatwiej i najtaniej nabyć można fu- 
tra, których bogatą kolekcję reprezen- 
towała - wspamiale zaopatrzona firma 
Ch. Elsohn (Al. Jerozolimskie 21). Po- 
wszechny zachwyt wzbudził przepięk. 
ny płaszcz z nurków oraz peleryna z ? 
niebieskich lisów, a wszystkie inne fu 
tra i komfekcja futrzana z firmy Ch. 
Elsohn nagrodzona została rzesistemi 
oklaskami. 

Wszystkie torebki i walizki, prezen- 
towane na rewji pochodziły z firmy R. 
Neuman i S-ka (Nowy Świat 32). 


Olbrzymią i nadzwyczaj efektowną 
pracę wykonał znany zakład fryzjerski 
J. żłobeckiego (Senatorska 22), który 
wykonał wieczną ondulację u dwu- 
dziestu kilku pań, biorących udział 
w reji. 

To też z wielkiem zaciekawieniem 
przyglądano się do główek demonstru- 
jących pań, podziwiając świetnie skom- 
ponowane uczesania, nadzwyczaj waż- 
ne dla całości eleganckiego wyglądu. 
Zaznaczyć należy, iż zakład J. Żłobec- 
kiego wykonuje najbardziej skompli- 
kowane zabiegi fryzjerskie, a na kon- 
kursach w kraju i zagranicą został od- 
znaczony pierwszemi nagrodami. 


Skolei conferencier, p. Laskowski, 
zapowiada coś dla panów. Na estradzie 
ukazuje się p. Malwano, młody, uta- 
lentowany śpiewak w niepokalanie bia- 
łym garniturze z polskiego lnu. wyro- 
bu naszych zakładów „Żyrardów*. Na- 
sze panie pamiętają z lat najmłod- 
szych, iż wszelkie materjały żyrardow- 
skie są synonimem dobroci. 


Obecnie i panowie, wyzwolenie z nie- 
miłej konieczności męczenia się latem 
w sztywmych i ciężkich materjałach, 
z rozkoszą witają modę, która pozwala 
im ma noszenie lekkich i estetycznych 
ubrań z pięknych. a trwałych płócien 
żyrardowskich. 


W trudnej, a wymagającej szybkiej 
orjentacji i poczucia humoru pracy 
conferenciera, dzielnie sekundował p. 
Zdzitowieckiemu p. Laskowski, który 
stał się ulubieńcem publiczności. 

Jego niefrasobliwe kawały wywoły- 
wały salwy śmiechu, walnie pirzyczy- 
niając się do ożywienia rewji. P. La- 
skowski zaprezentował się widzom w 
wytwornym garniturze spacerowym 
o pięknej linji kroju, czymiącej z La- 
skowskiego wysmukłego młodzieńca, 
a wykonanym w zakładzie krawieckim 
A. Boguckiego (Wspólna 54), mającym 
ustaloną sławę wśród dystyngowanej 
publiezności. 

P. W. Zdzitowiecki przypomniał ze- 
branym poniom metodę najlepszego 
farbowania włosów francuską farbą a 
wszechświatowej sławie  „lnecto-Ra- 
pid“; która farbuje włosy w 15 minut 
na jeden z i8sżu pięknych naturalnych 
odcieńń, podkreślając, iż prawdziwa 
farba „Inecto-Rapid*, słusznie zwana 
„królową farb“, jest pochodzenia fran- 
cuskiego i opatrzona jest znakiem 
„Trzy główki”. 

Pan Zdzitowiecki mówił również o za- 
letach „Luminex'u* nieszkodliwej płu- 
kance, roślinnej w 15 odcieniach, która 
zastoscwana po umyciu głowy, nadaje 
włosom refleks żądamy, piękny wygląd 
i ułatwia ich układanie. Włosom znisz: 
czonym „Luminex* przywraca natural- 
ny połysk. 


Po raz pierwszy w rewji mody wzię- 
ła udział firma „Mon Boudoir“ Mar- 
szałkowska 81-b, która zademonstrowa- 
ła moc najmodniejszych szlafroczków 
i kompletów plażowych, budząc niekła- 


many zachwyt pań. Specjalnie podobał | 
z desenio- 


się wszystkim szlafroczek £ 
wego crepe satin z rękami z piór, oraz 
dwa pomysłowe komplety plażowe, 
każde składające się z 4-ch części: 
schortów, spódniczki, plażówki i na- 
rzutki ulb chusteczki. Lekkie i estetycz- 
ne stanowiły prawdziwą atrakcję re- 
wji, świadcząc o pomysłowości i sta- 
rannem opracowaniu szczegółów przez 
kierownictwo firmy „Mon Boudoir*. 


WWW WWE 


Modele futer na rok 1956/57  zapre- 
zentowała, ciesząca się uznaniem licz- 
nej klienteli firma I. Adynowska (Sklep 
Nowy świat 22). Na zdjęciu u dołu wi- 
dzimy szare breitszwance, jasne popie- 
lice oraz najmodniejsze futra na wcze- 
sną jesień, trzy-ćwierciowe saczki z 
ocelotów. Pozatem firma I. Adymow- 
ska przedstawiła piękne bolerka z kre- 
tów i breitszwanców, modne pelerynki 
ze srebrnych lisów i inne wytworne 
drobiazgi futrzane, przyjęte przez pu- 
bliczność oklaskami. 


Specjalne zdjęcia dla 


tyg. „Świał”. 


Fot. J. Malawski 


Zmany baletmistrz p. żadejko, które- 
go zespół odtańczył kilka ciekawie po- 
myślamych tańców, przedstawił się ze- 
bramej publiczności w efektownym gar- 
niturze letnim również z płótna żyrar- 
dowskiego. Taniość i trwałość materja- 
łów lnianych sprawiły, iż coraz więcej 


panów zaopatruje się w estetyczne 
1 lekkie garnitury z płócien żyrardow- 
skich. j 


Wykonanie propagandowych strojów 
męskich z polskiego lnu powierzone 
zostało niedawno otwartej, a już za- 
szezytnie znanej pracowni krawieckiej 
„Alex* W Chluski i A. Piotrowski (Wil- 


„cza 12). P. Chluski były kierownik firm 


paryskich oraz działu męskiego f-my 
B. Herse, jest pionierem kroju i szycia 
mundurów dyplomatycznych w Polsce 
i słynie z dobrego kroju, solidnego i 
starannego wykończenia. Należy dodać, 
iż poza kompletem „Haiti“ p. Żadyk 
i kompletem „Hockey“ p. Malwamo — 
trzeci conferencier — p. Srebrzycki, 
prezentował wytworny garnitur angiel- 
ski wykomany również w pracowni 
„Alez. : WY, 


MICHAEL ROMAIN 


NIEBIESKIE OCZY 


Lawrence Dyson, z powołania 
uzdolniony chemik, z tempera- 
mentu włóczęga, stał na chodni- 
ku przed olbrzymim blokiem 
granitowym, mieszczącym różno- 
rodne oddziały firmy Lerroyds, 
Ltd., fabrykantów chemikälji. 
Podniósł głowę, wyprostował się 
i wstąpił na szerokie schody. Mi- 
nął wspaniałe odrzwia okute 
bronzem i skierował się przez 
obszerny westibul ku drzwiom 
windy, wyikładanym chromem. 

Winda łagodnie szemrała, wio- 
ząc go na czwarte piętro. Cel 
jego odwiedzin — drzwi noszące 
czarodziejski napis: 


E. V. CHALLONER 
Szef biura personalnego 
zmajdowały się na samym końcu 
długiego korytarza. 

-Dyson zastukał i, usłyszawszy 
odpowiedź z wewnątrz, wszedł. 

Pokój, w którym się znalazł, 
zajmiowała jedynie panna Gad- 
ney. Blada, opanowana, bez 
określonego wieku, strzegła dro- 
gi, prowadzącej do sanktuarjum 
pana Challonera. 

— Dień dobry, miss 
— powiedział Dyson. 

— Dzień dobry, panie Dyson 
— odparła panna Gadney. mru- 
gając powiekami. 

Zapadło milczenie. 

— Czy pan Challoner jest w 
swoim gabinecie? 
= Po sekundzie wahania odrze- 
kła. — Tak. 

— Czy mógłbym widzieć się 
z nim? 

P. Gadney popatrzyła na nie- 
go, wstała od biurka i znikła w 
samktuarjum. Po chwili ukazała 
się nieco bledsza niż zwykle. 

— Bardzo żałuję, ale pan Chal- 
loner nie może się z panem wi- 
dzieć. Może lepiej będzie, jeśl' 
pan napisze. 

Dyson ściągnął usta. 

— Proszę pani, muszę pomó- 
wić z panem -. Challonerem. 


Mniejsza, jak dlugo będę czekał, 


Gadney 


ale widzieć się muszę. Może pani 
będzie łaskawa pójść jeszcze raz 
powiedzieć mu to. 

Panna Gadney wlepiła oczy w 
mówiącego. Wrócić do p. Chal- 
lonera, kiedy już raz powiedział 
„Nie było czemś, co się w świe- 
cie Lerroyds Ltd. nie 'zdarzało. 
Jednak propozycja Dysona była 
tak niespodziewana, tak zuchwa- 
ia, że przezwyciężyła lata karno- 
ści, przyzwyczajenia i doświad- 
czenia, które trzymały na uwię- 
zi p. Gadmey jak sztywne stalki 
staroświeckiego gorsetu. 

Muskuły twarzy jej rozluźni- 
ły się, uśmiechnęła się. Zniknąw- 
szy ponownie w pokoju pana 
Challonera, wróciła tym razem 
bledsza jeszcze, ale zato oznaj- 
miła z triumfem. 

— Może pan wejść. 

EA 


Pan Challoner był równie 
oszołomiony ponownem zjawie- 
niem się p. Gadney, jak panna 
Gadney była zaskoczona niesły- 
chaną prośbą Dysona. Widok 
Dysona stojącego przed nim 
przywrócił go do równowagi. 

— Czego pan sobie życzy? — 


zapytał. 
Dyson zacisnął w ręku rondo 
kapelusza. — Chciałem się do- 


wiedzieć — rzekł, jąkając się — 
czy nie byłoby czasem miejsca 
dla mnie w dawnym oddziale. 

Challoner wyprostował się na 
fotelu. 

— Panie Dyson — rzekł twar- 
do — w tej chwili powinienem 
wziąć pama za kołnierz i wyrzu- 
cić za drzwi. 

— Pan pozwoli wytłumaczyć... 
— przerwał mu Dyson. 


— Co wytłumaczyć? — za- 
grzmiał Challoner. — Może pań- 
ską miewdzięczność względem 


mnie i firmy? Dziesięć lat temu 
dałem panu okazję wejścia do 
naszego działu badań, chemicz- 
nych. Pomagałem panu jak mo- 
głem, bo wierzyłem w pana. Pra- 
cował pan tam rok 
czem ulotnił się pan na cztery 
lata. Pan to nazwał Wander- 
lust“. Wrócił pan bez grosza w 
kieszeni, w dziurawych butach, 
z których wyglądały palce. Aco 
ja wtedy zrobiłem? Jak ostatni 
idjcta powiedziałem: Dobrze, 
Dyson. dam panu szansę. A pan 
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pracował przez rok i potem gro- 
bił tę samą sztuczkę. Nie widzia- 
łem pana, ani nie słyszałem o pa- 
au od Bóg wie jak dawno i nagle 
zjawia się pan ponownie w moim 
gabinecie i pyta się impertynen- 
cko, czy jest miejsce dla pana w 
oddziale. Pierwszy raz słyszę o 
azemś podobmem. To jest niesły- 
chane. Poprostu dech zapiera. 

Rzeczywiście pan Challoner 
oparł się o poręcz fotelu zupełnie 
wyczerpany. Dyson skorzystał 
z okazji. 

— Proszę pana — rzekł szcze- 
rze — nie mogłem postąpić ina- 
czej. Żądzę przygód mam we 
krwi. Ale przysięgam panu, że 
teraz jestem innym człowiekiem. 
Zdarzyło się to od chwili, gdy zaj- 
rzaiem w jej niebieskie oczy. 

Szef biura personalnego 

— Czyje niebieskie oczy? — 
spytał Challoner. 

— Natalki — 
którą się żenię. 

— Biedna dziewczyna — mru- 
knął Challoner. 

Dyson uśmiechnął się. — Pan' 
pozwoli wszystko sobie opowie- 
dzieć. Pamięta pan, lata temu sfa- 
brykowałem dla pana szereg nie- 
bieskich farb. Był jeden kolor, 
który pragnąłem otrzymać, ale 
nie mogłem: ten cudowny szafir, 
który się widuje na południo- 
wych morzach. 

— Szedłem przez jedną z ulic 
Szanghaju, gdy spotkałem się z 
Natalką. Od chwili, gdy zajrza- 
łem w jej oczy, stałem się innym 
człowiekiem. Oczy jej były ko- 
loru mórz południowych i mówi- 
ty do mnie: — Lawrence Dyson, 
jest na ziemi raj, który omijałeś 
dotąd jak głupiec. Jest to raj 
oczu i uśmiechu kobiety, raj do- 


dziewczyny, z 


Gruźlica płuc jest nieubłagalna i cu- 
rocznie, nie robiąc -różniey dla płci, 
wieku i stanu, pociąga bardzo wiele 
ofiar. - 

Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu, grypy, uporczywego, mę- 
czącego kaszlu i t. p., stosują pp. Leka 
rze „BALSAM TRIKOLAN AGE“ (da. 
wniejsza nazwa „Balsam  lThiocolan 
Age“), który, ułatwiając wydzielanie 
się plwociny, usuwa kaszel, wzmacnia 
organizm i samopoczucie chorego 
Sprzedają apteki. 

S 0) 


mu własnego, ogniska domowego 
i dziecka. — Zawróciłem i śledzi- 
łem ją do hotelu w którym mie- 
szkała. Nie mogłem wejść za nią. 
byłem bowiem nieogolony i 
ubranie miałem brudne. Był tam 
pewien kupiec chiński, który u- 
ważał, że ma pewne obowiązki 
względem mnie. Wyświadczyłem 
mu drobną przysługę, gdy uzbro- 
jony bandyta napadł go na dro- 
dze. Wyszukałem go i wytłuma- 
czyłem co. się stało. Pożyczył mi 
pieniędzy, abym mógł stanąć 
przed Natalką jak równy przed 
równą. Tegoż wieczora pozna- 
łem się z nią. Nie poznała mnie, 
bo byłem czysty i ogolomy. 

— Po tygodniu Natalka z mat- 
ką odpiłynęły do Anglji, a ja 
dzięki mojemu chińskiemu przy- 
jacielowi, towanzyszyłem im. Za- 


kochaliśmy się od pierwszej 
chwili. 
— Īle ona wie o panu? — za- 


pytał Challoner. 

— Nic z tego, co. pan o mnie 
wie — odparł szybko Dyson. — 
Przedstawiłem się jako pracowi- 
ty, solidny urzędnik, który po- 
raz pierwszy spędza urlop zagra- 


nicą, 

Uśmiechnął się. — Miałem 
chwiłe pokusy. Na statku była 
gromadka Jankesów opowiada- 
jących miestworzone bzdury _ o 
miejscach, które rzekomo: zwie- 


OWgtworne perfumy i 
| M 


ktail 


dzali. Ale zaciskałem usta, słu- 
chałem i powtarzałem: „Jakież 
to nadzwyczajne i ciekawe“ jak 
inni słuchacze. Niech mi pan 
wierzy, panie Challoner, że ze 
starem życiem na dobre skończy- 
łem. Chcę się ustalić, ożenić i 
mieć posadę. Dzisiaj Natalka 
i jej matka odwiedzają krew- 
nych na wsi. Jutro wracają do 
miasta. Panie Challoner, mie 
wsławiam się tylko za sobą. Tu 
i o Natalkę chodzi. Niech nam 
pan dopomoże osiągnąć szczęście. 
| 

Zapadło milczenie. Challoner 
odsapnął i zamyślił się. 
Panie Dyson — rzekł — 
przyznaję, że pan jest pożytecz- 
nym człowiekiem w swoim dzia- 
le. Pan to okazał w ciągu tych 
dwu lat, w których pracował pan 
u nas. Lecz, jeśli nawet dam pa- 
nu powtórną szansę, jakąż mam 
gwarancję, że pan nie zniknie 
nagle tak jak przedtem? 


— Proszę pana — odparł Dy- ) 


son — daję panu słowo, że będę 
pracował dla pan tak długo, jak 
pan sam będzie chciał. 

— Nawet przez siedem lat? 

— Przez siedemdziesiąt, jeśli 
tak się będzie panu podobało. 

Challomer nacisnął dzwonek. 
Ukazała się panna Gadney. 

— Proszę panią o blankiet kon- 
traktu. 

— Słūżę, proszę pana. — Wy- 
szła. 

— A teraz, zrozum to, pan:e 
Dyson. Przyjmuję pana zpo- 
wrotem całkowicie na własną 
odpowiedzialność. Nie jestem 
władcą absolutnym w tem przed- 
siębiorstwie. Z pańskiemi akta- 
mi personalnemi. będę musiał 
stanąć wobec zarządu i dać sło- 
wo honoru, że tym razem pan nie 
zawiedzie nas. 

— Niech pan się nie martwi — 
wyszeptał Dyson. — Nie zawio- 
dę. 

Spisano umowę. Challoner wy- 
ciągnął rękę do uścisku. 


wody KolońSkie 
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ASPIRINAĆ? 


Prenumerujcie i czyłajcie 
TYGODNIKA KOBIETY 


niezależny organ literacko - spo- 

łeczny. Wydawnietwo Spółdzielni 

Kobiecej. Adres: Warszawa. ul. 
Szpitalna 5 m. 15. 

Nowoprzybywający prenumera- 

torzy mogą nabyć po,cenie zniżo- 
nej o 50% komplet 


TYGODNIK KOBIETY 


Cena normalna kompletu zł. 10 


Cena zniżona zł..5 


(Komplet zawiera numery od 
I — 19% r. do bieżącego.) 


— Kiedy mam zacząć? — za- 
pytał Dysom. 

— Kiedy pan chce. 

— Mnie dogadzałaby dziewią- 
ta jutro rano — odparł Dyson. 
— Nie wiem, jak mam panu 
dziękować... 

| m 

Dysón omal nie płakał z rado- 
ści, Coby było gdyby tak Chal- 
loner go zawiódł, gdyby był 
zmuszony szukać pracy, właśnie 
wtedy, gdy Natalka wierzyła, że 
jego posada i przyszłość były zu- 
pełnie pewne... z dreszczem prze- 
rażenia odsunął te złowrogie my- 
Śli od siebie. Jutro Natalka wra- 
ća do Londynu, będą mogli umó- 
wić się o datę ślubu. 


MARTEAU 


4 


wSZEDZIE 


Wskazania: 
Zła przemiana materii 
Chroniczne żaparcia 
Katar żołądka i kiszek 
Warszawa, Nowy-Świat 5. 


AWYTWORNY PUDER 
KREM ODZYWCZY 


(ERZE 


Powrócił do skromnego hoteli- 
ku, w którym stanął i resztę dnia 


spędził w skupieniu. Nazajutrz 
ramo, kwadrans po ósmej gotów 
był już do wyjścia. U portjera 
czekał na niego list — list od 
Natalki. Nie zatrzymywał się, 
żeby go odczytać. Śpieszył dalej 
cheąc być punktualnym pierw- 
szego ranka w biurze. 

Na dziesięć minut przed 9-tą 
wyszedł z tunelu kolei podziem- 
nej na świat Boży. Do przedsię- 
biorstwa było bardzo blisko, wy- 
jął więc z kieszeni list Natalki 
i idąc wzdłuż chodnika rozerwał 
koperię i czytał. 

„Drogi Lawrence“ — pisała — 
„Nie wiem, jak zacząć ten list“. 

Dyson uśmiechnął się rozrado- 
wany. Moja najmilsza, — pomy- 
ślał. „Oby to, co chcę ci powie- 
dzieć nie by ło dla ciebie zbyt 
wielkim ciosem“. Dyson zmar- 
szczył brwi, a serce zaczęło mu 
bić szybko. 


„Mój drogi, nie wiem, czy mo- 


ZIO ŁA 


„CHOLEKINAZA” 
H. NIEMOJEWSKIEGO A'r:' 


głabym być naprawdę z tobą. 


szczęśliwa. Twoja propozycja jest ; | 


zbyt bezpieczna, zbyt pewma, a 
mnie pociągają przygody i wszy- 
stko, co jest t nieoczekiwane: Chcę 
zobaczyć świat a nie osiąść na 
stałe i pędzić życie nudno i bez- 
barwnie.  Przebacz, proszę cię, 
przebacz i sprobuj mnie zrozu- 
mieć. Dziś odbył się mój ślub z 
Wilburem van Raiłton. Pamię- 
iasz, to jeden z tych Ameryka- 
nów, którzy byli z nami na stat- 
ku. Wyjeżdżamy natychmiast w 
podróż poślubną..." 

Zimny dreszcz przeszył Dyso- 
na. Natalka żoną jednego ż tych 
pseudoglobetrotterów, jednego z 
tych amerykańskich łgarzy, a on 
— Lawrence Dyson awanturnik 
w wielkim stylu, wchodzi w tej 
chwili z jasnego słońca w posęp- 
ny cień gmachu Lerroyds Ltd., 
od dziewi iątej do pierwszej i od 
drugiej do szóstej — dzień po 
dniu, rok po roku... 

Ktoś trzepnął go w plecy. 

— Co do djabła. Co widzę? 
Dyson? Co ty tu robisz? 

— Co robię? — odparł Dyson 
ponuro. — Zaprzedałem się na 
siedem lat za parę niebieskich 


oczu. 
przeł. W. P. 


SŁOŃCE — POWIETRZE i ZDROWIE 
ZNAJDZIESZ NA PLAŻY 


. KOZŁOWSKIEGO 


TEL. e. z ar DOJAZD TRAMWAJAMI „M”, 
r) „24“ AUTOBUS z AL. WASZYN- 


Ge DORA DO PLAŻY 


Ogród sportowy, koncert, dancing, prysz- 
nice xz źródlanej wody 


i d nie iest za Óóżno myśleć o zdrowiu, tem bardziej jeże- 
g y I p li cierpisz na chorobę: nerek, pęcherza, 
kamieni żółciowych, złej przemiany materji, na bóle artretyczne, czy 
podagryczne, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do obstrukcji. 
— Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o ile używać będziesz ziól mo- 
czopędnych „DIUROÓL”, które zapobiegają nagromadzeniu się kroasu mo- 
czomego i innych szkodliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających 


organizm. — Dziś jeszcze 


kup pudełeczko ziół „DIURÓL', a gdy prze- 


konasz się o dodatnich skutkach ich działania, zalecać będziesz i swym 


znajsmym. Sposób 


SECKIEGO 


użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROL* GĄ- 
(z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apieczne. 


Wskazęnia: 


Kamienie żółciowe 
Żółta c zka 
est yo m 
Apteki i Składy apteczne 


GŁOWY i ZEBÓW. 


E © GA, PA, PRZEZIĘBIENIE Eitp. 


KSIĄŻKI NADESŁANE 
DO REDAKCJI 


Miłosz Gembarzewski — -© Wilanów, 
poemat dramatyczny. Nakad ksiegarni 
F. Hoesicka. 

Adam Piasecki — O zatrudnieniu 
młodzieży kończącej wyższe studja. 

Ks. Wojciech Orzech — Prawa lotu 
ptaków odkryte. Nakładem autora. 

Roman Jankowski — Generał Dwer- 
nicki. Jego życie i działalność, szkic hi- 
storyczny. Nakładem autora. > 


NIEMA PIEGOW 


NIEMA PIEGOW 


NIEMA DIEGOW 
NIEMA PIEGÓW 


NIEMA PIEGÓW 
NIEMA PIEGÓW 
NIEMA PIEGÓW 
NIEMA PIEGÓW 
NIEMA PIE FH 


Nigma PIECÓW 
maya maców 


może sobie powiedzieć Pani, nie 

dopuszczając do występowania 

piegów na wiosnę. Zapobiega 

tej szpecącej dolegliwości cery 
i usuwa piegi 


ZER 
PRECIOSA 


PERFECTION 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Warszawa, ul. Szpitalna 12. Telefon 5-04-00. Konto w P.K.O. Nr. 3755 


Administracja otwarta codziennie, z wyjątkiem świąt i niedziel od godziny 11 do 3 pp. 
Redakcja od godziny 11 — 2 pp. Redaktor naczelny przyjmuje w czwartki od godz. 11 — 1 pp., tylko+po dkrgadajan telefo- 


nicznem porozumieniu z sekretarjatem. Telefon 2-40-87. 


Rękopisów niezamówienych redakeja nie zwrecę 


MYDŁO BEBE, SZOFMANA 


Fred MacMurray (z prawej) i John Howard, bohaterowie mielkiego filmu 
sensacyjnego p. t. „New York — San Francisco“ („13 hours by ait“). 


Nowy film reżyserji Duponta 

Reżyser E. A. Dupont, twórca świet- 
nego „Variete“ z Emilem Janningsem 
ukończył dla wytwórni Paramount 
niezwykle interesujący film p.t. „Za- 
pomniane twarze”. W tym obrazie po- 
- wierzono główne role doskonałej parze 


aktorów — Herbertowi Marschallowi,, 


grającemu rolę przestępcy, którego je- 
„dyną radością w życiu, jest jego mło- 
dziutka córka — oraz Gertruda Michael 
w roli kobiety złej i występnej, która 
nie waha się zniszczyć szczęścia swego 
dziecka, by zdobyć pieniądze. Herbert 
Marschall, jeden z czołowych aktorów 
amerykańskich stworzył w tym filmie 
niezwykłą kreację aktorską, która na 
długo zostanie w pamięci widzów. 


Nowy film Gary Coopera 
i Jacka Oakie 

‘Gary Cooper i doskonały komik, Jack 
Oakie, ukażą się razem w filmie p. t. 


ile was nogi bolą 


„The Texas moon“. 
scrja nieobsadzone. 
KETTI GALLIAN PODPISUJE 
KONTRAKT Z PARAMOUNTEM 
Ketti Gallian, młodziutka aktorka 
francuska, podpisała kontrakt z Para- 
mountem. Pierwszy jej film nosić bę- 
dzie tytuł: „The old timer“. Partnerem 

jej będzie Francis Lederer. 
„THE MONSTER* (POTWÓR). NOWY 
OBRAZ BEN HECHTA I MACARTURA 
Spółka literacka Ben Hecht i Mac- 
Artur przystępuje do nakręcenia fil- 
mu p. t. „Potwór“ (The monster). W ro- 
li głównej ukaże się Charles Boyer. 
„KSIĘŻNA* — NOWY FILM RAFYA 
Dawno > niewidziany. George Raft, 
ukaże się w filmie p. t. „Księżna“. Kto 
zagra jego partnerkę — narazie nie- 
wiadomo. 
CLAUDETTE COLBERT — 
PARTNERKĄ GARY COOPERA 
Claudette Colbert będzie partnerką 


Dalsze role i reży- 


i pieką, znajdziecie ulgę, zanurzając 
stopy w misce dobrze nagrzanej wody 


zawierającej garść SOLI do NÓG GĄSECKIEO (Z. KOGUTKIEM). 

Gdy roztwór soli tej przeniknie do por, USTĄPI MĘCZĄCY BÓL 1 PIECZE- 
NIE. Nabrzmienie zniknie. Odciski zmiękną i dadzą się usunąć paznokciem. Ulga, 
swoboda ruchów. wygoda — to wszystko zdobyte w przeciągu krótkiego czasu. 


Przepis użycia na opakowaniu. Sól 


o nóg 


Gaseckiego (z kogutkiem) posiada 


"przyjemny i orzeźwiający zapach świeżej sosny. s 

Sól do nóg Gąseckiego (z kogutkiem) sprzedają składy apteczne, perfumerje 
it. p. Jeżeli narazie nie mają, żądajcie, by sprowadzili, kupując bowiem na miej- 
scu unikniecie kosztów przesyłki, lub napiszcie do nas (A. Gąsecki, Warszawa, ul. 
Belgijska 7), to przyślemy wam pocztą, lecz po wpłaceniu na P. K. O. 1174 (na 


poczcie) — za 2 paczki zł. 2.20 — za 5 paczek zł. 4.50. 


Za zaliczeniem nie 


wysyłamy. £ 
TEETE TYTAN EES i NEE E EE E EEEN E AEE 


Gary Coopera w jego najnowszyia fil- 
mie p. t. „The legal holiday“. 

„BEAU GESTE“ NA KOLOROWO 

Wytwórnia Paramount przystępuje do 
nakręcenia nowej wersji słynnego fil- 
mu niemego p. i. „Beau geste“. Tym 
razem będzie to nietylko wersja dźwię- 
kowa, ale także... wersja barwna. W 
roli głównej ukaże się Gary Cooper. 


Reżyserować będzie Henry Hathaway. 
62-GI FILM CECILA B. DE MILLE'A 

Cecil B. de Mille przystąpił do opra- ` 
cowania scenarjusza swego: 62-go filmu. 
Nosić: on będzie tytuł „This breed of 
Obsada nieustalona. 


s 
men . 


MYDEŁKO 
 DOZEBÓW 


CHERY 


M E B L w wielkim wyborze 
5 RA DELTO KI 
`: oraz 

TAPCZANY 
fotele klub., 


kuchnie 


N. ŚWIAT 30 
róg Pierackiego 


Czem w budżecie jesł kontrota 
Tem dla zdrowia bywa. OLLA"! 


ŚWIAT FILMU 


Co ujrzymy w przyszłym 
sezonie. 

Kinomani z niecierpliwością 
oczekują nowego sezonu filmo- 
wego, który przynżesie im nowe 


przeboje z ich ulubionemi gwia-. 


zdami. Oto, jakie filmy zademon- 
struje czołowa wytwórnia ame- 
rykańska Paramount Films: 
Wielbicielki Gary Coopera uj- 
rzą go w dwóch obrazach, mia- 
nowicie w filmie p. t. „Chińskie 
złoto”, reżyserji Lewisa Milestone, 
twórcy filmu „Na zachodzie bez 
zmian“ oraz w wielkim filmie z 
życia Legji Cudzoziemskiej p.t. 
„Beau geste“. Obraz ten reżyse- 
rował Henry Hathaway, twórca 
„Bengali“. W filmie „Chińskie 
złoto“ partnerką Gary Coopera 
będzie słynna piękność angiel- 
ska Madeleine Carroll. W obra- 
zie „Beau geste , który zresztą 
zostanie całkowicie wykonany w 
kolorach maturalnych, prócz Ga- 
ry Coopera grają, Fred Mac 
Murray, John Howard, Irene 
Dunne. 


Marlena Dietrich ukaże się 
narazie w jednym obrazie p.t. 
„Czerwone róże“. 


Margaret Sullavam, zwana „a- 
merykańską Elisabeth Bergner“ 
. ukaże się w dwóch filmach: 
pierwszy jest wesołą bezpreten- 
sjonalną komedją p. t. „The 
moon's our home“, drugi moc- 
nym dramatem wojennym p.t. 
„Hotel Imperjal*. W filmie „The 


U c6 
moon's our home“ partnerem 


Margaret Sullavan będzie Henry 
Fonda, znany z filmu „W cieniu 
samotnej sosny“, w drugim obra- 
zie obok Sullavan ukaże się do- 
skonały aktor francuski Charles 
Boyer. „Hotel Imperjał'* reżyse- 
ruje Henry Hathaway. ~- 


Wytworne krawiectwo męskie 


H. LIPSZYC 


Gmach Opery —Pod Filarami 


Zwolennicy dramatów będą 


- mogli obejrzeć dwa niecodzien- 


ne obrazy, mianowicie: „Till we 
meet again“ oraz „Zapomniane 
twarze. W obu tych filmach 
grają: Herbert Marshall, utalen- 
towany aktor charakterystyczny 
oraz Gertruda Michael, młoda 
aktorka amerykańska, obdarzo- 
na nieprzeciętnym talentem dra- 
matycznym. Na uwagę zasługu- 
je fakt, że film „Zapomniane 
twarze“ reżyserował 
pont, twórca „Variete“. Słynna 
lyżwiarka Sonia Henje ukaże się 
obok George Rafta i Gladys 
Swarthout w filmie p.t. „Cham- 
pagne waltz“. Będzie to film 
taneczno-muzyczny, w którym 
popis łyżwiarski Sonji Henje bę- 
dzie nielada sensacją. 

Frank Lloyd, niezapomniany 
twórca „Kawalkady“ wykona 
dla Paramountu film p. t. „The 
maid of Salem“ z Claudette Col- 
bert w roli głównej. 

Urocza Merle Oberon i Ed- 
ward Amnold (znany z filmu „Ge- 
nerał Sutter“ i „Jennie Ger- 
hardt“) ukażą się w filmie pro- 


-dukcji B: P. Shulberga p.t. „Sa- 


fari“. 

Wreszcie Cecil B. de Mille, 
R obrazów Ja e E 
nych, przystępuje do realizacji 
pia mi Bułłalo Bill“. Obsa- 
da jeszcze nieustaloma. 

Mistrz ekranu, Ernest Lubitsch 
będzie kierownikiem produkcji 
przy filmie p.t. „Hrabia Luxem- 
burg“, osnutym na tle słynnej 
operetki Lehara. 

Urocza Carola Lombard ukaże 
się obok Freda MacMurraya w 
filmie p.t. „The princess com** 
across . Jest to zabawna kome- 
dja salonowa o podkładzie sen- 
sacyjmym. 

Wreszcie zwolennicy filmów 
gangsterowskich ujrzą mniezwy- 
kle ciekawy film „13 hours by 
air“, reżyserjii Mitchell Leisena. 
W filmie tym grają Joan Bennett 
i Fred MacMurray. 

Jak widać program na rok na- 
stępny zapowiada się niezwykle 
interesująco. 


E. A. Du- 


- oi manea A mena a, 


Śpiewak Ryszard Tauber ze swą narzeczo- 
ną Djaną Napier przybywają na lotnis<o 
w Londynie. 


W programie czerwcowym występują tancerki cudzoziemskie i polskie: Maria Prinz, 


DAN- NOWY > Eija Zarda i siostry White, oraz pieśniarki: Wiera Gran, Zula Gawrońska i Marjora. À 
yana i Pow ot znana orkiestra FRANCISZKA WITKOWSKIEGO. s 
waga: prowadzona zostala w dni powszednie za wyjątkiem dni świątecznych 
CING ŚWIAT 3 i przedśw., ULGOWA KONSUMCJA. Zamiast zł. 2.50 — ia al. 1.50 wiezie dia 


A NAA między godz. 10 a 11-tą wiecz., z prawem pozostania przez 
c oc. > 
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